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Likwidacya przesilenia rządowego.

n a s  do  ode/.- 
n u r i w  lu s zo -  
p n  . c h o d z ą  lu

Endecya na Górn. Slaskf?.
W śród  su rm  ra d o sn y ch , v7 po w o fe i mów 

i szczerej radosi i ludności g ó rnośląsk ie j, że 
n a reązc ie zlum cita o b c ą  przem oc, w d a rła  sic 
n a  te p rzeb o g a tą  ziem ię Hydra, p rz o ż e ra ja u i 
n asz  organ izm  sp o łeczn y . Już  czytaliśm y o sa, 
m osa/bie^ d o konanym  p rzez  c iężką  d ło n  robo- 
miłka ś ląsk iego  n a  sp ek u lan tach , k tó rych  A  
Jan gi na w iedź i ły len  k ra j, aby  go ob łu p ie  w 
okresie  p rze jśc iow ym .

P isa liśm y  też  o w ypraw ie endeck iego  g e ­
szefc ia rza , k tóry  w  p o d stęp n y  sp.osób k ładz ie  
sw a z a c h ła n n ą  d(apę n a  państw ow e dochody 
celne

Z) 'c ikresu  pi zeim ou ań ia  gó rnośląsk ie j z ie ­
mi o trzy m aliśm y  j u ż ’ k a tó w h k ą  „Gazetę. R obo­
tn ic z ą "  b ra tn i 'o rgan  p a rty jn y , który w specya l- 
nvm  num erze , w szeregu  d o sk o n a ły ch  a rf\>  
ku łów  z szcze rą  rad o śó ią  w ita  d łu g o  o czek i­
w any dzień  n .,rodow ego w y zw o lo n a . A w nrU • 
ku le  p. t JEfio w noście  n ie z g o d y ' na G. SlięłJc 
p rz e s trz e g a :

„S nm fc he  p o b u d k i  zmusza j , j ,  
v) i n i a  Sie w  te  s ł o w u .  Na m y ś l i  
r eg i  p o l s k i c h  u r z ę d n i k ó w ,  k t ó r z y  
n a  G.  Sl.-^sk p e ł n i ć  s ł u ż b ę .

G o in o slązak  z m ałym i w yja jkain i nie zd i - 
w al sobie dotąd  spraw y Z tego, kio je s t Pilsud'- 
ski lub jak i kj.cruriok pólilyczny  on pi zedsl i w ia. 
Dla G ó rn o ślązak a  byf P ilsu d śk i N aożelbik iein  
P a ń s tw a  i jn /o d staw  irinlem, p ierw szym  J’o lsk i; 
lego p ań s tw a , o przy b ieżenie do k tórego w a l­
czyli w szyscy  Polacy G órnoślązacy . N ikt z n a s  
fu n ie  p y ta ł d laczego zam iast. P iłflo tłsk iego nie 
jest Dmowski lub  P aderew sk i \ .u  zelm kiem  P ań  • 
stw .i. ł gdeby  w  dum  w kroczenia  W ojęk P o l­
sk ich  na  G. Sla.sk zn a jd o w ał się P iłsu d sk i n a  
czele tych w ojsk , to n ik t z n as  nie byłby  się 
czu l ^U rażo n y m . Ws; ' scy w ita lib y  P iłsu d sk i - 
go jako  p im w szego A 'aczelnika P ;u isiw a Poi 
*kiego rui G. Śląsku-* U aksam o n ik t by nic py tał 
sic  dlaczego, gdyby ty m  p ierw szym  N aczeln i­
kiem  P aństw a był Dm owski lub P aderew sk i. 
W szyscy  w idzieliby w osobie N aczelnika P a ń ­
stw a pierw szego obyw ate la  Polski. W obec togo 
n as tro ju  G órnoślązaków  jest więc pop rostu  nie* 
zrozum ia łem , d laczego  różni panow ie , nie z d a ­
jący  sobie  sp raw i z s/ko rl jak ie  przez to wyrzaj* 
d za ją , w n o sz ą  za raz  na  p o czą tk u  niezgodę i 
niep ukój w śró d  sp o łe c z e ń s tw a  górnośląsk iego .

Z darzy ł się, tak i w y p ad ek . -Na rynku  w 
K atow ic,u li s to i grupa robo tn ików  Polaków , 
p rz y s łu c h u ją c  się k ilku  kole jarzom  z P oznańsk to - 
go zach w ala jący m  tam te jsze  sto sunk i .Mówio­
no także o w kro czen iu  w o jsk  po lsk ich  n a  G. 
sdąsk. Jeden  z robo tn ików , nie z n ija c y  w id o ­
czn ie  po rządku  w kroczenia w ojak po lsk ich , rz u ­
cił p y ta m i, czy też P iłsu d sk i p rzy jedzie  do 
K atow ic. Na s ło w a  te zapanow ało  ogrom ne o- 
burzen ie  pośrod P o zn ań czy k ó w , k ió rzy  zaczęii 
W yzywać na N aczeinika P ań stw a .

PaobfiUiicy nie znający  n ie n a w iś c i P oznań- 
ezyko w  do P iłsu d sk iego , M a li zu pe łn ie  zd u ­
m ien i w obec tego w ybuchu  n icnaw iscii do  INar- 
oaełnika Państw a. Nie m ogli om  sobie wytlómaf- 
■ary*- s ią d  taka nienaw iść J o  p ierw szego obv. 
“w atela Polsk.. Oni, a la  których Polska byt a

Stosunek PPS. 4o nowego rządu.
W a r u n k i  p o p a r c i a  r z ą d u  S l i r o iT is k ie g o

N im ieniem  Klubu p o s tó w  IN P. S. konie*ow ali 
t  p. Śliw ińskim  tow . Barlicki i M oraczęw ski — 
Tow  Barlicki ośw iadczył, że klub gotów ' poprzeć 
gabinet N iw ińskiego, staw ia jednak  następu jące  
żądania 1. po lityka zagraniczna m usi bezw arun- 
kow o  być pokojową 2. bezstronność  w sto sunku

do  w yborów , 3. rząd m usi zahamować wzrost  
drożyzny, 4. pom yślne załatw ien ie  sp raw y upo 
sażema pracowników państwowych, 5. usunięcie 
z obow iązu jącego  w b. K rólestw ie ros. kodeksu 
k arn eg o  tych paragrafów ', na m ocy k tórych  ska- 
zuie się p rzestępców  politycznych.

^BWKB Baaagsw . n ^ T ^ r a n n M R i i i w a

likw idacya przesilenia*
P r a w d o p o d o b n y  s k ł a d  g a b i n e t u .

W A RSZA M A  27 czerw ca (lei. w lA  O  g 10 
an o  Śliwiński odby ł konferencyę z k an d y d a tan r 

na m inistrów . K onferow ał z D srow sktm , Mary- 
nowskim  i prof. M akowskim, k tó rem u zap ro p u - 
now af tekę spraw iec!iwos.:i. W s/.yscy pow yżsi 
przyjęli p rópozycyę w stąpienia do  gabinetu.

O godz. 12*Śliwiński udał się do  Belw ederu 
i zdał N aczelnikow i P aństw a rciacyę z d o ty ch ­
czasow ych rokow ań.

O  godz. 1 30 w rócił do  pa łacu  nam iestn i­
kow skiego i przyjął N arutow icza . tow . G arli­
ck iego .

N astępnie k on ferow ał z Sosnkow skim  i Mi 
chafekim, z k iórvnn po raz drugi odbył konfe- 
rcncyę o godz 7 w ieczorem .

D otychczas me są  oonadznne t°k i p rzem ysłu

i handlu o raz  poczt M inisterstw o poczt obejm ie 
p raw d o p o d o b n ie  jeden  z wyższych urzędników  
tego m inisterstw a

K andydat na m in istra  spraw' zagr. S krzyńsk i 
rn tio  przybyw a z B ukaresztu.

Tekę o św ia ty  zatrzym a łh iw m sk '
M oże jeszcze dziś p rzed łoży  on  N aczelnikow i 

P aństw a listę gabinetu , pozostaw iając obsadzenie  
w akujących ten na później.

R r i t h i  ż y r o o r  S e j m u .
W ARSZAW A, 27 czerw ca i.teł. wh), M arsza­

łek  T rąm pczynsk . w rozm ow ie  z jednym  z przea 
staw i cieli Klubu P racy  K onst. ośw iadczył, że Sejm 
będzie trw ał p raw d opodobn ie  do  końca  lipca.

Komisya dla sprawy ograniczenia zbrojeń.
GEN EW A , 21 czerw ca (Pat.). K om isya m ię - 1  V ivian!ego D o kom isyi tej należy m iędzy innym ' 

szana  dla s p r a ^ - ogran iczen ia  zbrojeń  zuierze z ram ienia  Polski ks. Sapieha 
się w Paryżu dnia 3 lipca pod  przew odnictw em  —
m m m m m s m  'in.-aaw

Wykrycie iaisej organizacyi koniup.‘st. w Warszawie.
W ARSZAW A, 27 czerw ca (tel. wh). W czo­

rajszej nocy polieya a re sz to w a ła  około 30 osub 
należących do  organizacyi m łodzieży  kom u n isty ­
cznej, za agitacyę kom unistyczną.

D ow iadujem y się w zw iązku z temi a re sz to ­
w aniam i,' że w organizaavi tei b ra ł udział syn 
ław nika w arszaw skiego i có rka  jednego  z najw y­
bitniejszych pisarzy polskich.

W ykryta  o rganizacya kom unistyczna  upraw .a- 
ła  — jak twierdzi polieya — szpiegostwo woj­

skowe. Podczas rewizyi zn alez iono  obciążające, 
dokum enty  o raz  w iele odezw , przeznaczonych  
>pccya!nie dla w ojska

W odezw ach tych przyznają  kom un iśc i, że 
siły ich w Polsco zawiodły i na razie  zadow ala ją  
się w ezw ań.em  do  energ icznego  ruchu  o rgan iza  
cyjnego

Z daniem  policyi a resz to w an ia  te zlikw idow ały 
o rgan izacyę  m łodzieży kom unistycznej w Polsce

w szy Kikiem, k tó rzy  borykali sio z g re in sz im ein , 
k tórzy  .stre jkow ili tak  so lidn ie  w  chw ili, kiedy 
togo Y .ym aeato p o łożen ie , m e p y ta ją c  się  ile 
siral. ma te n  ą ln y ch  pon iosą , om , którzy w l r / e ­
cie p o w stan ie  'iaw ycili w szyscy  za k arab in , d o ­
w iedzieli się  te raz  od sam y cli Potoków*, że. P il1 
sud-Ai to z d ra jc a  i n a jgo rszy  P olak , /d /.iw ien i. 
py ta li s ię  co to  z i  P o to k i, k tó ra  taktoh z b r o ­
d n iarzy  p ow ołu je  na stano w isk o  N .czolnik i 
P a ń s tw a . I trz e b a  było w idzieć, jak  skw apliw ie 
zab ie ra li się u rzędn icy  polocy ua zohydzan i i 
N aczęłn ika. S ku tek  zaś  był ten , że ro bo tn . nie 
m ogli s ię  pogodzić  z ich  a rg u m en tam i i obie 
grupki rozesz ły  się  w zu p e łn e j n iezgodzie . W y1.

padło tak ie  n ie  b y ły  ^ o jo d n ic z e . J e s t  (o woda 
na  m łyn  /u e ń u c c k i .  \v':sty(lzi4 pow inni się  ci, 
k tó rzy  tego d o tąd  nie zrozum ieli i -.wetni g ro ­
belni pa lcam i sz a rp ią  tę  nić przyw ia.zaiua G ó r­
n o ślązak a  do Potoki. Czy panow ie  ci c h cą  na 
grzb ietach  ro b o tn ik a  g ó rn o śląsk ieg o  juow adzn  
dzić rek lam ę tn o h a rch is ty eźn ii jak  to sio dzieje \\ 
jN ien,rzęch z 1 l 'n d  oburg i m ? “

'1 ylo ,,< lazeta 1 Lobolniczti". Nic po trzebu je  
my tra c ić  slow  n a  w ykazan ie , jak n ikczem ną 
je s t  la  „ p a try o ly c z u a ’- robo la , WykoTtytvti.ua pod 
au sp iey am i „ b o h a te ra  narodow ego'* K orfan­
tego.
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Uchwalenie orotynacyF wyborczej.
W A RSZA W  27. 6. ćPat.) N a dzisie jsze tn  

posiedzen iu  Sejm u o d esłan o  w  p ierw szym  c z ' 
laniu  do ko m im i u s taw ę  o tryb tinafe  s łan i, p o ­
czerń p rzy stąp io n o  do g łosow ania  nad o rd y n a ­
c j ą  w y b o rczą  do Sjm fi/'i S en a tu . W a rt. 9. p r z e ­
ję to  w ńiósek  kom prom isow y aby

podw yższyć liczbę posłów  z 406 na 432.
Inne  popraw ki zg łoszone do  tego a rty k u łu , od/- 
rzucono. W a rt. LO. p rzy ję to  p o p raw k ę  ko m p ro ­
m iso w ą  w  sprawne p rzy zn an ia

24 okręgom  po jed n y m  m antlaoie w ięcej.
Do a r t .  12 p rzy ję to  popraw kę. „W y zw o len ia1* 
i Pf. (.'ił R. aby  żad en  obw ód w yborczy  nio m ógł 
ticzyć w ięęej niż 2030 m ieszkańców . W p ro ­
jekcie było  3000. Dalej aby żaden  w yborca nic 
n u a ł da le j do m ie jsca  w yborczego m z 4 k ilom e­
try W pro jekcie  było  6,

Do a r t .  ’2b. p rzy ję to  p o p raw k ę  p. Taeber- 
m a n a , w ed le  k tó re j p rzec iw  orzeczeniom  sap 
m ym , tudzież  p rzeciw 1 za rząd zen io m  w yltreśle- 
n ia  z lis ty  w yborczej p rzy s łu g u je  p raw o  o- 
d w o łam a  s iś  no  p e łn e j kom isy i.

Do a r t. 32, p rzy ję to  poprav  k ę  rządow ą, aby  
dostać iftdep: w m ias tach  liczących  ponad  10.000 
.m eszkańców , sp is  będzie sp o rząd zo n a  w edtug 
n lio  . num erów  dom ów . N azw iska w yborców  za. 
m ie sz k a ły d i w  jednym  dom u, m a ją  b y ć  wpiV 
śa n e  w p o rząd k u  a lfab e ty czn y m .

A rt. 35. p rzy ję to  z p o p raw k ą  p o słó w  H erza 
i K rainy aby  sp isy  w yborczów  by ły  w yłożone 
codziennie  po G godzin i ‘to  w1 tak ie j po rze , aby 
W yborcom  u ła tw ić  p rzeg ląd  spisów .

Do art. 94, p rzy ję to  pop raw k ę k o m p ro m iso ­
w ą: że

U K i iw y w a — w w w

tfia korzystania z mandatu na podstawie fiaty 
państwowej, potrzebno jest przeprowadzenie po­
sła  przynajmniej w  6 okręgach wyborczych.

Do a r l .  95. p rzy ję to  w n iosek  k o m p ro m iso ­
wy u s ta la ją c y  o d m ian ę  sy stem u  l)e ł ło n ta  o b li­
czan ia  w yników  g łosow an ia  n a  p o d staw ie  l is t 
państw ow ych

N a te rn  u k o ń c z o n o  g łosow an ie  nad o rd y n a- 
oyą w yborcza do Sc-jnm, a  p rzy s tąp io n o  do 
g lo so w an ia  n ad  o rd y n acy ą  w yborczą

ao  senatu.

Przyjm ow m no poszczególne a r ty k u ły  w edług  
w niosku  kom isyi Z m ien iono  ty lko w o.rt. 4. 
liczbę k o ndydatów , p o d n o sząc  ją

ze 102 n a  108,

W zw iązku  z teną  w  a r t .  15 postanow iono , ze 

liczba kandyaatow państwowych
nie  m oże p rz e n o s i 'f  lirfłby 54.

Art 6 zaw ie ra jący  ro zd z ia ł liczby  s e n a to ­
rów  m iedzy w ojew ództw a zm ieniono  w  ten  sp o ­
sób , że liczbę sen a to ró w  w ojew ództw a ś lą sk ie ­
go zw iększono z 1 n a  5, k rakow sk iego  8 na  9, 
ł«A owsktfrpo z 10 na 11, kió leck iaga  z 9 n a  10* 
łódzkiego  z 8 n a  9, w a rsz a w sk irg o  z 8  na  9.

.Na lem  ukończono  d rug ie  czy t mie o rd y n a ­
c j i  w yborczej.

P o  re fe rac ie  p . M atakiew m za, p rzy ję to  w

w ersalskiem u. Między socyaiisiam i w iększości a 
niezaw isła partyą  socyalistyczną pod  w rażeniem  
m ordu  rozpoczęły  się rokow ania , m ające na celu 
u tw orzenie w s p ó l n e j  p a r t y  i s a c y a u  stycznej w stą­
pienie niezaw isłych d o  gabinetu

N o w y  p rem isr.
P. A rtur Śliwiński jest znakom itym  pisarzem  

historycznym , k tó rego  prace („M ickiewicz, iano 
DOiityk", „M ocnnacki*, Joach im  Lelew el11, „ P o ­
w stanie K ościuszkow skie", „P ow stan ie  L is to p a ­
dow e", „Pow stan ie S tyczniow e", „Stefan B atory" 
i innej odznaczają  sie sum iennośc ią  badań  i piękną 
fo rm a literacka P. Śliw iński od wielu lat b ierze  
-zynny udział w życiu politycznem  Jest to  rad y ­
kalny d em o k ra ta , na w zór francuskich  radykałów  
(radicaux-sociaIistes) lub lew ego sk rzyd ła  libera­
łów  angielskich.

O becnie od  kilku lat już jest w iccpriB ydentem  
m. W arszaw y i cz łonk iem  Żarz. Zw. Miast P o l­
skich. Jak o  człow iek  w ykształcony , u ta len tow any , 
praw y, taktow ny, cieszy się w ielkim  szacunkiem  
naw et przeciw ników .

Z P. P. S. p o p ie ra  kan d y d atu rę  p A rtura  
Śliw ińskiego, jako  szczerego  d em o k ra ty , licząc 
na to . że przyczyni się d o  nadania naszej m a­
chinie państw ow ej i naszej po lityce  ch a rak te ru  
now oczesnego  zgodnego  z podstaw ow em i za sa ­
dam i republiki d em okratyczne

R e g u la cya  plac p ra c o w n ik ó w  g m iny
Wzro3t kosztów1 utrzymania jednej rodziny.

(m l O negdaj zeb ra ła  się w ra tu szu  n a  p o ­
siedzen ie  m iejska  kom isya  cen n ik o w a  celem  n a ­
rad zen ia  się  z de leg a tam i p raco w n ik ó w  gm iny 
nad w ysokością Jo da tau  ao  pensy i na mieś ąc 
lipiec.

Z a podslaW ę w zię to  ob liczen ie  u trz y m a n ia  
Irugiem  i . .z e u m  czy tam *  p ró jek t u staw y  w m *. jefll|Pj r f e 2iay ło ż o n e j  ,  4 osób , w edług  óeu 

sionej przez rząd , a 'p rz e d łu ż a ją c c e j  do r . In2b  wytycŁflych okazuj-c się, żc ceny te  w mie- 
ulg. vy try b  p rz  jm ow ątiia  u rzędn ików  końce- 5Ią Cll czerw cu  znaczn ie  p o sz ły  w  gó rę ; w tym  
p tow ych  do I  rok tira to ry i .to n era ln ć j. toż s to su n k u  podn iesiono  m nożn ik  a m ianow icie

Na ten t jiosiedzcm o zakończono ., N a s tę p n e
odbędzie  się  ju tro  o godz. 12. 
■ H I

w po łudn ie .

Po zamordowaniu Rathenau’a.
P o s z u k i w a n i e  s p r a w s ó w .

BLRLFN. 27. czerw ca (Al, W .) Ot! chwili 
w ykonania zam achu na R athenaua, trw ają prze-, 
sh n .h i. a*ia świadków naocznych, zg łaszających 
sie iv > skł udania zeznań. Jednym  z  najważmejk 
szych św iadków , k tó iy  zapam iętał dokładny wy­
gląd wykonawcy zam achu i tow arzyszy, jest nad­
leśniczy z Potsch .em u Nadleśniczy ten przeeha- 
cłzając się w  pobliżu dom u Ra.h;;naua, widz.ał 
sto jący na  ulicy autom obil, w k tórym  siedział 
m iody człow iek. Drugi przechadzał się w jx>- 
bliżu, oczekując Ra.henaua, m ającego  opuścić w il­
le. 'N ad leśn iczy  zaobserw ow ał dokładnie jak w 
chw ih  w yjścia R athenaua, przecnaozająey się 
v. skoczył do  auta, k tó re  zaraz  ruszyło, sk ąd  też 
padły strza ły , od k tó rych  zginął Rathenau.

 -
ARESZTOWANIA

BERLIN. (Pat.) 27 cze-wcaj. Na żądanie  p o ­
licjo w RcRinie i Cassel aresztow any został w 
M ona 'h i'im  kapuan- porucznik Hoffman, jako po-

USTAW A O OBRONIE R EP ULDTl

do 58.3 p łacy  styczn iow ej.
T abela p o d staw o w a u trzy m an ia ' rodziny  

p rzed s taw ia  się  n a s tęp u jąco
24 kg. ch leb a  m iesięczn ie  po 260 m k., 90 

kg. z iem niaków  p o  30 m k „ 9 kg. n n ę sa  w oło­
w ego po 595 m k., 5 leg. tłu szczu  po 1050 mfc4 
9 kg. m ąki po 3o5 m k., 6 kg. kaszy  h reczan e j 
po 280 m k., 5 kg. .strączków  (faso la ) po 260 
m k., 3  kg s e ra  po 400 mk.„ 6 kg cu k ru  po 610 

BERLIN 27 czerw ca. (Pai,) W czoraj popa- m k ., 30 sz tu k  ja j  po 27 mk.,t 0 25 kg. h erb a ty
łudóiu, odbyło si? p o i  p rzew oJdn tw ein  p rezy ­
denta Rzeszy poo. fdzer.ia Rady mi ł.s lró w , na 
k torem  om a\, iar.o ustaw ę o  obronie republiki, 

BERLIN 27 czerw ca. (Pat.) Konwent stm o - 
róur re n h s ta g u  postanow ił, aby jeszcze w tym  
tygodniu t. j w ś roue. p iątek  i sioborę odbyw ały 
się  plenarne posiedzenia, w t£.iu załatw ienia us­
tawy w sprawne obrony republiki t ' ustjawy am ­
nestyjnej, poczem  n astąp i ośm iodniow a przerw a 
przerw a.

 •«« -
POGRZEB RATHENAUA.

BFRI ,1N 27 czerw ca (Pat.) Dzis odlbvła sie 
masnifesraCya żałobna przy  zw łokach d ra  R athe- 
naua Zwłoki złożono na pom oście w sali par- 
Jementu i p rzy k ry to  niem iecką flagą. S alę  i' try ­
buny zajęli człionhow ie parlam entu, rzndu, Rady 
Rzeszy, i delegacye w szystkich związkowych

efejrzany o  udział w zdfbordowar.ń, Ratosnaua. W  państw ’ niemi ck,ch K orpus ' dyplom atyczny zająłj .dłuKższe8 °  łi2aSu P o p e łn ie n ie m
Felłenburgu aresztow ano kapitana- porucznika Kar m iejsca w loży sejm u prusk iego  Prze naw iał, or -T n a  ói e , l,n iach *.
rola Tiilesena b ra ta  Henryka t iłlescna, w m ięsza 
n rg g o  w spraw ę zam ordow ania E rzbergera , iako 
podejrzanego o  w spółudział w zam ordow aniu Ra_ 
her>aua.

MORALNI SPRAWCY MoRBI?
BERLIN 27. czerw ca (A. W  ) Na. nmdżiel'- 

nem posiedzeniu parlam entu  niem ieckiego po 
przem ów ieniu W irtha, zab ra ł g łos przew odniczą­
cy firakcy i sncyal- dem okratycznej, poseł W eis, 
k tóry  obw iniał n a e y o n a l i s t o w  n i e m i e c ­
k i c h  o  wykona iie zam achu, zw racając się 
szczt golnie ostro  przeciw  H e  I f f e r i c  h o  w i, ja ­
ko głów nem u winowajcy, ktoj y oodniecit wrzenie.

zydent Rzeszy, w .ceprezydent parlam entu  poseł 
ctnfr.owy d r  Beli, poseł dem okratyczny (Jomol, 
podnosząc zasługi zmartegto i polrzebę obrony  re ­
publiki i  dcnijokracyt. Po przem ów ieniach zw ło­
ki wyniest ano przed  gma.-h parlam entu , gdzje oa- 
dział Ret; hsw ehry oduał honory w ojsaow e Na- 
stępcio trum nę ustawo ono na sam ochodzie, i  wd- 
w iezi m o d o  O b trs  honw aldu, gdzie zwłoki po­
chowano.

 -
J e d n o l i t y  f r o n t  s o e y a i i s t ó o t  n i e m i e e f t i e h .

E li W ESE, 26 czerw ca (Pat ). Na sku tek  za 
puw iedzi rządu zaprow adzen ia  stanu  w yją tkow e­
go Związki socyalistyczne o d w o ła ły  zapow iedziane 
na 28 b. m. dem o n stracy e  przeciw ko trak tatow i

875 m k., i kg m y d T i 650 mk.„ 30 1. m inka 120 
m k. 10 1 nafty  po 154 m k., 300 kg. w ęg la  po
1800 m l!., i t Ą

Tftbeia ta  d u ła  komiisyi p o d staw ę  do  wył- 
m ierzenia, u w so k o śc  d o d a tk u  do p łacy .

B u d o w a  3 n o w yc h  linie kolei e le k tr .
1) W ały Hetmańskie —  ul. P fczynska — Leona 
Sapiehy. 2) Wały Hetmańskie —  uł. Kreparo 
wska, 3) Wały Hetmańskie —  iff, PonińskiCBO — 

Oświeca.
(m i N a kom isy i e lek try czn e j d y rek to r M. 

Z ak ład ó w  e lek try czn y ch  p . Tom icki p rz e d s ta w ił 
p ian  budow y trzech  now ych lin ii kolei elektryj- 
czne.i

B udow a now ej siec i w yw ołane  z o s ta ła  da-

P rzea  rosupo: zęc ‘em budow y m a bvć stw o­
rzone duże  konsorcY iim  t in a n s jw e  p rzy  u d z ia ­
le  gm iny i o só b  p ry w a tn y c h , o  w ielo  m iliono­
w ym  k ap ita le  zak ładow ym .

Lrfria p rzez ul. P o łczv ń sk ą  do ul. L eona 
Sapiehy ndU ąży znaczni* śrocłm .esue a miesz- 
kańczy: I i II lzieTnicy h ęd ą  mieli W ygodne p o ­
łą c z o n e  z dworceini kolejow ym .

D ruga lim a b iegnąć  m a  p rzez ul K lepu- 
ro w sk ą , obecnie b a rd zo  za lu d n io n ą  d z ie ln icę , 
trzec ia  z a ś  jirzez u l. P onm skiego  do  O sw iecy 

W szystk ie  !e luiie m a ją  wiclóki pow odzen ia  
i ry ch łeg o  z ren to w an ia  s ię  szczególn ie na O- 
św iecy , gdzie g m ina  p rzy s tąp i do  ro z jie rce lo w ą. 
m a  tam te jszy ch  gruntów ' n a  cele p o k ryc ia  bu- 
dow y now ej siec i tram w ajow ej.
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Na dorhód , O O M U  L U D O W E G O “ we Lwowie
FATAM0R6ANA oaoędą się  w n iedzielę 2 go lipca o. r o goctz. 12 w południe C H I M E R A
plac Maryacki 10. ■1 ~ PRZEDSTAW IENIA W KINAf łl — uj. Akademicka 8.

Z  t l Ć l f c l u W  e C H K I H Y  i  t t l l T O R f i l
i r a p a n i a ł y  d r a R i n t  w  & - o i u  a k t a o n .

: Fa b ry k a c ja  s z k ia  o ra z fa b ry k a  ż e la z a  Eld o rfie . Radprograniswo:
w cenie 170 Mp f>ez względu na miejsca wcześniej do nabycia w Z w ią z k a c h  zaw odow ych i w 

.K sięgarni Ludowej" ul. Szajnochy 2 a w dzic . przedstawienia przy kasach.

Zamach moparr.histó<»,
Dono,iI smy już o  a larm ujących w ieściach, 

obiegających p rasę  lew icow ą Niemiec. T /m  ra . 
zem  nie były  to  tylko pogłoski, lub przedw czesne 
ia r m y  dt spotęgow ania czujności społeczeństw a. 
W yw leczono na św iatło  dzienne mnóstfwo fak­
tów starann ie  uirrytych i ukryw anych przez kon- 
ip tra io ró w  m onarchistycznycli, wyjawiono setki n& 
zwisk osob, czynnych w przygotow yw anym  za . 
m achu, w reszcie wskazywno na w ydarzenia z o- 
sta tn ich  kilku tygodni w B aw aryi, P rusach  W scli 
i innych częściach kraju, a św iadczące, ze moi 
narchiśei isto tn ie w gorączkow ym  pośpiechu 
przygoiow ują zam ach stanu

,,F reiheii‘f organ  niezaw isłych soc. d o  po- 
p rzed n e i kroniki know ań m onarch[stycznych przy,- 
tacz;. wiadom ości o robocie przew rotow ej w S a­
ksonii, Z  „cen trali"  reakcyi w M onachium  ma 
w* najbliższym  czasie  w yjść h asio  przyw rócenia 
m onarchii. W  B aw aryi liczba zam aehoców  jest 
tak wielka, że część przerzuci się  szyDko do  S a ­
ksonii dla obalen ia  rządu socyahstycznegu i ąjed- 
ooczęaia jej p rzv  pom ocy m iejscow ych m onar 
chi s tów  z B aw aryą. Jednocześnie na Saksonię 
m a w yjść atak ze  s trony  Śląska, by  w ten spo ­
sób w'Z;ać ten kraj w kleszcze, a  poniew aż li­
czyć rrzeba na fc>. że robotn icy  na zam ach o d ­
pow iedzą natychm iast strejkiem  pow szechnym , 
p rzeto  Saksonia rna być o icię tja  od  wszelkiego 
dow ozu żywności z zewnątrz. U stanow iono spe- 
eyalne znaki alarm  >w e i sygnały nocne, dow o­
dy oso inste , połączenia kuryerskie N ad calom  
przedsiew zięciem  zam achow em  w Niemczech czu­
wa osobiście Ludendorff.

Jakby  dla potw ierdzenia tych słuszności p rze­
stróg padł w czoraj od kuli m in is te r spr. zagr. 
W alte r Rafjhenau M ord len dow odzi przeaew - 
szysikiem , o a jakiego stopnia praw icow i sk ry ­
tobójcy czują się  bezpieczni w  Niemczech. I nic 
d /iw nego, skoro  żadnego z dotychczasow ych 
zbrodniarzy  nje dosięg ła  jeszcze ręka istotnie śle ­
pe; spraw iedliw ości niem ieckiej, skoro  rządy  nie-

nnecktc od czasu zam achu Kappa nie zdobyły s :ę 
na energ’czną i b e z r  zględną walkę z o rgoni- 
ze.eyami m u n a rei i i st y cz n em i.

Że zam a.h o w cy  upairzyli sol: ie na o liarę  
w łaśnie Rathenaua, brzm i tto jak irom a. Boć p rze. 
c ież  nikt, jak Raijhenau, w takim  stopniu nie 
przyczynił się  : > ubojow ienia N iem i'c  na czas 
wojny i przew ażnie >£a!henau“owi Niemcy za,- 
w dzięczaja, że tak d łu g ) mogły opierać się  w ro­
gom. Gdy R athenau był min odbudow y, reak- 
cya zarzucała  mu zbytnią uległość w obee Francyi, 
z k tóra zaw arł układ W iesloadeński Ale jako 
m .lisfrowi spraw  zagr nawet reakeya żadnych 
rzeczow ech zarzm ów ’ vzynić nie m ogła, zw łasz­
cza po układzie w  R apallo który w zbudził w niej 
taki enm zyazm  I '  jeszcze 22. b m R athenau 
w  odpowiedzi na interpelacyę o  stosunkach w 
Nadrenii i Zagł, S aary  w ykazał tyle dbałosCu 
o  interesy N i°m icc, że najskrajniejszy patryom  
niemiecki n.c m ógłby mu nic zarzucić.

Jeżeli w ięc reakeya ujem ocka targnęła  się 
na życie RathenauG, k tórego  nie m ogła oskarżać, 
jak przediem  E rzh erg cra  o  w spolw inę w p rze ­
granej w ojnie, io  w yjaśnienia przyczyn rej zbrodni 
szukać należy gdzieindziej. R aihenau był dla m o­
narchistów  niebezpieczny z tego  względu, że 
bądź co  bądź dążył szczerze do  pokojow ego za 
łatw ienia sporu  z F ran ry ą  i był zv o lonnkiem  
wypełnienia p rzez Niemcy z ifcowiązań trak ta lo - 

juy> .h d> granic możliwości P oe iąga  to za  so ­
bą kontrolę finansow ą Ententy konieczność z re ­
form ow ania budżetu i znacznego obciążenia klas 
p '.siadających. W obec tego, że pow odzenie po_ 
lityki zagram .:znej Niemiec uzależni o się  w' zna­
cznej m ierze ocl ukształtow ania wewnętrznej po­
lityk ekonomicznej, gospodarczej i finansowej - 
reakcca z taką zaciekłością zw alczała rząd W ir- 
fha, a wr nim przedowszysukicm R athenaua, jako 
zwolennika pokoju i ugody z Ententą. Idzie więc 
w danym  wypadku zarówmo o zernsię. klas posia ­
dających. jak tez o ooaw ę kol rm luftrnych, że

pokojow a oolitjnca R athenaua w  raz je  Howodżt> 
m a m oże pokrzyżow ać ich plany wojenne x m o 
narchistyczne

Z teg o  punktu w idzenia zabójstw o R a th e ­
naua jest wyzwaniem nictylko pod1 ad resem  de- 
m okracyi niem ieck.ej, ale też En ten ty I ta k  za­
pew ne zrozum ieją  to  naeyo ml iści francuscy zy_ % 
skująicy obecnie nowy o rę ż  ag ita ryp iy  przeciw' 
iro ustępsywom w obec Niemiec Ale, być inuże, 
że o  'io w łaśnie sz ło  m onarchistpm  niermeckim, 
by w szystko  postaw ie na k a rtę  i p rzez zabój­
stw o R athenaua dać  hasło  d o  ostrej walki, m oże 
w prost do w ybuchu zbrojnego.

Nie potrzebujem y dodaw ać, że g roźna jest 
i Ola Polski ta  k o n trrew o h ey a  niem iecka!

D w ie  d e p e s ze .

W ARSZAW A -P O L SK A -D A SZ Y Ń SR i.
(M OSKW A, 13 czerw- 22

U pow ażniony p rzez  rząd’ Sowietów do ob­
jęcia obrony  Socyalistów-Rew olucyonistow  w p ro ­
cesie m oskiew skim , p roszę  W as usilnie, o  w pły . 
nięcie na rząd polski, aby w  procesie 'D ąhala 
takie sam o  upow ażnienie otrzym ali zagraniczni 
obrońcy , należący do Trzeciej M iędzynarodów . 
ki. P ozdrow ienia  aocyal styczne

UMIL YANDERWELDE.

II.
ECHIU VANDERWEI .DE, POSF.U — RRUKSELA

P rzesyłam  gratu lacye z pow odu zdrow ia i 
całości W aszej po opuszczeniu M oskwy i  zło­
żem u obrony.

D epesza W asza  nadeszła podczas przesilenia 
m inistcryalneg > jeszcze nic skończonego.^.Dąbal 
praw dopoG obm e bodzie m iał licznych i zdolnych 
edw okatów w Polsce. Obowiązkiem naszym  i 
w szytkich przyzw-oistych ludzi r> e dopuście, ą- 
by w ykonywano spraw iedliw ość party jną w tym  
procesie.

Sow leiy m ają w Polsce oficy alnego posła p. 
K arachana, k tóry  w raz  z m inistrem  polskim  — 
na żądanie  Sowietów — OoDrowad^d już raz  
d > złam ania m iędżynarodow ego p raw a asylu, 
w śród naszych stan "vczych proieiltow  Trzecia 
M iędzynarodów ka jest organem  rządu  Sow ietów  
i jest zastąp iona  w Polsce (także p rzez p K a ­
rachana.

Z szacunku dla W as p rzed łożę  po  zakoń­
czeniu przesilen ia  m "’is te r \  alnego depeszę W a ­
szą Rządowi polskiemu.

P o zd ro w ień '!  socyalistyczne
IGNACY DASZYŃSKI

UPTON SINCLAIR.
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PRZEKŁAD Pr. FELICYi NUSSIO.

(Ciąg dalszy).

— W ym ień pan nazw i.ka, — rzekł znow u 
sierżant. R ę-e D żym a podciągnięte  juz b j h  do 
w ysokości karku , a sierżan t pochy lony  nad n.m 
* -isk a ł ie bez przerw y. D rvm  byt niem al nie­
p rzy tom ny z bolu, ca le  c ia ło  jego d rg a ło  kur 
czow o T o  co ś strasznego , to  trw ać dłużej nie 
irioze! W szystko, w szystko, byleby ta  m eka się 
sk o ń c z y ła !  W duszy D z \m a  krzyczaf g łp s :  ^ P o ­
wiedz! Pow iedz !* Lecz potem  w spom nia ł o m a  
lym  żydzie, k tóry  jest tak chory  i zaufał mu. 
Ńie, nie, m usi m ilczeć! Nie zdradzi go nigdy, 
p rzen ig d y 1 \ le  co  m a p o cząć?  Z nosić  te m ę­
czarn ie?  Nic m oże w ytrzym ać, sa zbyt o k ru tn e . 
I znów w il się, ryczał, b łagał, jęcza ł Byli m oże 
iudzie na świecie, k tó rzy  naw et to rtu ro w an i u- 
mieli zachow ać sw ą g o d n o ść , Dżym do  nich nie 
należał, odch o d ził praw ie od  zm ysłów ', czynił 
w szystko, w szystko, co  m ógł, aby się ra tow ać -■ 
z w ą t k i e m  tego jednego , czego P erkm s żąd a ł 

-w ało  to  d ługo . Z niecierp liw iony  kat, rw ał 
i w ykręcał ram io n a  D żym a, ze az C o n n o r  m u ­

sia ł go m itygow ać, wńęźniowń bow iem  nie w olno  
by ło  z łam ać żadnego czfonka.

P erk ins rozkaza ł — G łow ę w dó ł! Przegięli 
wiec Dżym a ku p rzodow i, tak, iż g łow a jego 
d o tyka ła  się z ie m i, G rady zw iązał m u nogi, 
C o n n o r trzym ał go za szyję a P erk ins stanął 
nogam i na kajdanKach ręcznych. W ten sposób  
m óg ł odbyw ać dalej p ro ced u rę , nie pochylając 
się przy tein, co by ło  dla niego wielką ulgą.

D o stu djabtów  ! — zaw oła ł. — Nie m ogę 
tu z panem  nocy całej spędzić. Dalej, pow iedz 
p a n !

VI.
Każdy now y ból w ydaw ał się D żvm ovi je­

szcze okru tn iejszy , niż w szystkie poprzednie . N i­
gdy nie przeczuw ał, żc ból m oże irw-ac tak d ługo  
i palie tak do  b iałości rozżarzonym , p o c h ła n ia ­
jącym p łom ieniem . A grzytał zębam i, kąsa ł sw ój 
język d o  krwi, tłu k ł g łow a o  kam ienną pod ło g ę . 
W szystko za chwilę ulgi! N aw et now a m ęka by­
łaby dla m ego ulgą, ażeby chociażhy na sekund 
kilka zapom nieć m ó g ł o  szalonym  bolu w ł o ­
patkach , łokciach  i staw ach. Lecz me ny to  ulgi; 
ducg jego w irow ał poprzez  bezdenną głąb  p rze ­
paści, a 'g d z ie ś  z dali, jakby  z w ierzcho łka  w y. 
so k ie j 'g ó ry  d ochodził g lo s  P e rk in d : — Przyznaj 
się p an ! W ym ień nazw iska! Inaczej m ozesz pan 
tak ca łą  noc tu spędzić!

Nie p rzyszło  jednak do  teg o ; P erk ins zm ę­
czył się staniem  na jednej n o d ze : zresztą w ie­
dział, żc poruczn ik  na gó rze  chodzi n ie sp o k o j­
nie p o  poko ju , klnąc na n ieudo lność  policji.

Dżym  usłyszał g ło s  dochodzący  ze szczytu:
— N iem a rady , m usim y go  tro ch ę  na pa l­

cach pow iesić.
P erk ins w yjął z kieszeni sznur, uw iązał jeden 

koniec d o k o ła  obu wielkich palców  D żym a, drugi 
u m o co w ał na żelaznym  p :erścieniu , k tó ry  jeden 
z carskich agen tów  w bił w ścianę, ażeby p ie r ­
ścień ten kiedyś służyć  m ógł sp raw ie  dem okracji 
Dwaj żo tm erze podnieśli D żym a tak w ysoko , iż 
nogi jego nie d o ty k a ły  już ziem i, poczem  p o c ią ­
gnięto sznu r i Dżym  zaw isł catym  ciężarem  na 
palcach, przyczem  ręce jego wciąż jeszcze sk rę  
p o w an e  były na plecach

T eraz nie d o k u cza ł już sw oim  kato ln , ale 
p rzedstaw iał w idok szkaradny, z w ykrzyw ioną, 
krw ią nab ieg łą  tw arza i krw aw ym , w yw ieszonym  
językiem . O dw rócili go  tw arzą do  śc ian y ; w raz  
słyszeli tuż ty lko tony lecz i te me były w'cale 
p rzy jem n e : jakieś skom len ia  i p raw ie ry tm iczne 
bredzenia, jak gdvby p o ch o d zące  z całej m ena- 
żerji dręczonych zwierząt.

M ijały m inuty, P erk ins zaczy n ał bvć rozdra- 
; n iony. Jem u osob iśc ie  nie wiele to  orzeszka 
dzalo . miał d o b re  nerw y i zresztą w d iwny*jis 
czasach m ia ł dużo  do czynienia z m ięd y n aro  
dow cam i; n iep o k o iła  gu jednak  m>.„ o  p o ru ­
czniku. a pozatem  repu tac ja  jego była tu za ­
grożona. T r ą i i t  D żym a i z a p y ta ł: — W yznasz 
pan tuż raz ?

.. (C. d. n .). \
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jłowiny dnia.
LWÓW, 27 czerw ca.

M REPERTU A R TEATRU M iEJSK. W E LW O W IE
PocząteK przedstawień o godzinie 7 3 0  wieczór.
f ' t  środą o g. 3 p. .P o p is  szkoły dramatycznej", 

t .  Frączkowskiego.
We sroaą i czwarteK .M ątwa1, tragcdya Wv«piań- 

skiego (gościnny wystąp Oraoc-Sosnowskiej).
Po każdem przedstawieniu wieczornem Łz tk a ją  

wozy tramwajowe uo użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

REPERTU A R TEATRU MAŁEGO, G ródecka 2 b:.
We ś ro a ą  i czw artek  .K o ch an ek  z o b ło k ó w 1*, kom

 -
REPERTU A R TEATRU NOW OŚCI, ul. S ło n eczn a :

We ś ro a ą  .K uzy nek  z Honolulu*, o pe re tka
W czwartek  .M anewry jesienne", opere tka
Hilety du Teatru Nowości sp izedaje  kasa zamawiań 

w teatrze Wielkim wejście od ul. Legionów w dzień zaś 
przedstawienia od godziny 6 popoł w Teatrze Nowości 
Pasaż Hermanów).

R EPERTU A R B IU R A -K O N C E R T  M. TlfERKA:
Czwartek  29 czerw ca : IV koncert  symfoniczny Pol 

Towarzystwa Muzycznego
Piątek 30 czerw ca M ury 1* O re m o  W ieczór  Tańców.

POSIEDZENIE RADY M IFJSK IEJ, odbę­
dzie się \v środę, 28. czerw ca 1922, o  godz. 6- 
w ieczór w sali pnałedfeeń R ady miejskiej

KOLONJE W AKACYJNE T, O. M. Katon ja 
lecznicza T  O. M d o  R ym anow a sezon I. na 
lipiec, chłopcy, w yjeżdża d r ia  30. czerw ca o. 
roku, godz 23‘3b.

K olorja m ieszana d o  Bolechowa, w yjeżdża d a  
1 lipc-a o  godz. 7“35 rano  Ew entualna kolo- 
nja d ii' Gdyni (dziew częta) w y jtzaza  dnia 1. 1 p- 
ca  na Bełżec — W arszaw ę gooz. 11*45. Punkt 
zborny p rzed  dw orcem  kolejow ym  na s-godzinę 
przed odjazdem.

W y d a ja n ie  interesow anym  ze L.wowa legity- 
me-cyi, za złożeniem przep.sanei taksy  w  B.urze 
gł. T  O. Mf ui. Koralaidka 1. 6y I p  do 
do dnia 29 czerw ca  b. r. włącznie.

DO WIADOMOŚCI IOKATOROM . O chrona 
loka.o iów  poaaje  niciejszem  do wiadom ości że 
'dotychczas nie m a zastosow ania  żadna pudw yżka 
kom ornego natom iast sąd  lozjem czy dolicza na 
koszta adm inislgacyjne do  trzech poko i i  ku- 
I hni 200 p iroc , w iększe m ieszkania 300 d b  35U 
proc  , sklepy i  okale p rzem ysłow e 200 proc. li­
cząc  od  przedw ojennego czuszu z 1914 r.

(m) NOW Y CZAS OTWIERANIA SKLEPÓW . 
.M agistrat uw zględniając życzenia w .ększoścl ku_ 
oieictwa lwowskiego postanow ił p rzed łożyć R a­
dzie mi j skiej wniosek na w cześniejsze o tw iera­
nie skkpów  w szelkiego rodzaju , a  to  już o g. 
,K-mcj ran o  Zam ykane zaś m ają  być sklepy o  
g  >dż 6-tej wiecz

Kin e m a t o g r a f  „t a r g o w  w s c h o d n i c h ***.
Na podstaw ie układu zaw artego  z dyrekcyą 

T arg ó w ‘“ < p rzystąp iło  T ow arzystw o przem y­
słu k inem atograficznego „Ines Film** w  W a r­
szaw ie cł> pokazu pierw szego zbiorow ego, kinc. 
matog raficznago przeglądu  przem ysłow ych, gór- 
mcznych, tech r i czutych, handlow ych, tran sp o rto . 
tvo- naw igacyjnych i  t. p.- u rządzeń  Rzeczypos­
politej Polski i woln. m. G d ań sk a t Film  ten bę- 
uzie wyśw ietlany we Lwowie, p rzez ca ły  czas 
trw ania  T arg ó w  jako i .h  in tegralna składowa, 
część, tak, że  b ęd ż it on oDrazowem  aopelnieniem  
T arg ó w  Niezależnie o d  teg o  dem onstrow any hę, 
dzie on p ó z iitj nietvko w całej R zeczypospolitej, 
li’,cz i zagranicą, przyczem  Tow. ,,Ines Fdm “l 
działające w najsciślejszem  porozum ieniu z Dy­
rekcyą T argów , posiada wyłączne p raw o  w y p ro ­
dukow ania tego  przeglądu i w yśw ietlania go  na 
T a rg a :h  W schodnich jakoteż zagranicznych oraz 
w yłączne p raw o  dokonyw ania zdjęć kinemato­
graficznych na terer.i3 Targów  W scli >d' iich Film 
ten utrw ali na ekrai ie p o  raz  pierw szy w P o l­
sce plastyczny obraz naszego przem ysłu i p ra ­
cy produkcyjnej, naocznie zadem onstru je rzeczy­
w iste  rozmji arjy !  w ygląd  naszego życia h ospodar, 
czego i um ożliw i w niebyw ały dotychczas spo­
sób  b e z p o ś re d n i T uogiądow e zanoznanie się  z 
po tęgą i ro zn o ro d n o sn ą  naszej w ytw órczości i  
p tkA rto itu  gospodarczej

KONGRES POLSKICH PRACOW NIKÓW  
PAŃSTWOWYCH, odbędzie się we Lwowie — 
we czw artek dnia 29. czerw ca 1922 o  godz 10. 
rano w  wielkiej sali Rady miejskiej. (Ratusz- 
Rynck.) Porząde^ dzienny: Położenie m ateryal 
ne pracow ników  państw ow ych. em erytów , 
i . i ó w  i s ie ró t po m :h  o raz  ich potu ul? ty

L1KWIDACYA ZWIĄZKU „W SZYSTKO DLA 
FRONTU*1*. Z aproszeni przez Z arząd  p rzep ro w a­
dziliśm y w rilrffu 10. czerw ca b. r. re-wijzyę r a ­
chunków Zw iązku: „W szystko  d la  frontiu"

Przez porów na...e kMąg z okazanym i nam db. 
w odam i, k ió re  znaleźliśmy w e w zorow ym  porząd ­
ku, stw ierdziliśm y dochody w sum ie m k  
1,485.235*55, rozchody w sum ie 1 412.825*26 mk 
pozostałość kasow ą w kwocie 72 410 mk. 29 f.

Równocześnie przeprow adziliśm y szkontrunt 
ksiąg: Gospodiy żo łn ierza polskiego w e L w o w e  
ul. M ikołaja 10, k tó re  znaleźliśm y rów nież w 
zupę mym purządwu

Dr. W ł Szydłow ski, Fr. Kam ieński.
(m) ZA SPRZEDAŻ POKĄTNĄ MIĘSA BEZ 

OGLĘDZIN skazał m ag is tra t p ięc ia  hanalarzy  po- 
kątnyeh m ięsem  po  3 tną ścisłego aresz tu

(m) ZA NIEDOZW OLONĄ SPRZEDAŻ ALKO­
HOLU, ukarał m ag is tra t znow u 6 właścicieli re- 
stauraicyi, karam i na g rzyw nę po 10.000 mk.

MARY A ZE STEFANICKICH JURKIEW lCZO- 
WA,. żona inżym era koU f zm arła  '26. b. ni,. 
P ogrzeb  odbędzie się dziś w środę o godz. 3. 
pop. z dom u żałoby  p rzy  (ul. Ogrodm ckiej 1_ 
29, na cm entarz  Janow ski. Cześć jej pam ięci.

KURSY W ALIIT Na giełdzie ofieyalnei we 
L u o w ie  w czoraj p łacono , sa 1 uoflara od1 4G50 
do  4.450, Lol kanad* 4.350, m a rn e  mera 10*50 
— 12**60, leje rum . 25 — 26, liry  215, franki fr. 
370, franki szw ajc. 820, kor. czeskie 85, kor., 
austr. stL.mp-l. 0*24,J f. szterlingL 19.400 mk

PODW YŻSZENIE OPŁAT SZPITALNYCH. 
M inisterstw o zdrow ia od dnia 1. hpca  b  r. podj- 
w yzsza taksę dzienną za lecze.,.e w szpitalach 
państw ow ych we Lwowie i tałt: w  I. kl. z 1200 
na 2.000 w  II. kl, z 800 na 1,300, w  III. kl. z 
500 nja 900 mk.

NABÓJ POD PŁUGIEM, W  L aszkach, pow. 
jaw orow skiego, 2o-let.ni O teksa T abaka o ra ł 
część  pola leżącrgo  od iog ism  W  tym  czasie 
p ług  zawadlził o  naoój arm atn i, k tó ry  eksp lo­
dując, zran ił ggo ciężko w tw arz i  ręce, z a s z ­
czyt p ług  ■ pokaleczył konie. T ao ak ę  p rzy w ie ­
ziono na leczenie do szpitala w e Lwowie

Z PRZEŻYĆ SŁUŻĄCEJ Anna W untfe l, słu­
żyła u pewnej hrab iny , zam przy ul F red ry  1 
7. Zm uszona ziem  traktow aniem , odejść  z obo- 
v iazku, służyła  u d r  Zuckera. W  biurze poli- 
cy jneir W eindel w niosła skargę  na sw^ą b y łą  uher- 
bow aną chlebodaw czynię. Jak to  najczęściej by­
w a, poiicya aresztow ała służącą, zapew nt za 
śm iałość oskarżen ia  jaśnie- Wielmożnej. O sta te­
cznie w ypuszczono ją dnia 2,3. b. m z aresztu. 
W eindef opuściw szy a resz ta  po.icyjne przepad ła  
bez wieści Donosi o  tem dr. Zucker, u k tó rego  
znajau ją się rzeczy zaginionej

NIESŁYCHANE STOSUNKI W  realności 
p rzy  ul K róla Leszczyńskiego J, 28, doty u stę ­
pow e są  przepetoione i  n ieczystość  w ypływ ają 
na podw órze Gdy pada deszcz w ów czas w szy­
stko to  sp ływ a d o  piwnic, gdzie po kolana na­
g rom adziło  się r  i ©czystości. W około panują ta- 
kie zapachy, ze prze jść  nie m ożna koto  tej re ­
alności, zaś m ieszkańcy jej c ierp ią  niew ym ow ne 
męki

G o sn o ia rz  tej kam ien ie j, zupełnie się nią ule 
troszczy, a pieczę nad  ma zdał na rezydenta S., 
k tóry  na p rośby  lokatorów  nie zw raca uwagi 
Ze w zględu na zdrow otność, w ładze m iejskie bez- 
war-inkowo pow  inne zajać sie tą  spraw ą.

Z POGOTOW IA RATUNKOWEGO Józef Ko 
aLamow icz, wozm ea, w  czasie  sou izczama becz­
ki d b  piw nicy res tau ra to ra  C haracha w  Rynku 
•'dniósl ci^z.iie potłuczenia na g łow ie, ręce  i no* 
dlze

Z łośliw e psy pokąsały Rozalię Petlik i  m ai- 
ca  E Aucrtm cha

25- letnia Zofia Snohów na upadła w ul P a ­
nieńskiej, obok ruaktośei pdrl J. 19, 1 z łam ała  p ra ­
w ą  ougę. L o g o ;o w e  rat. ucfzi< lito im pom ocy

-  LIST EMIGRANTA DG RED STAR LlNE. 
Do Panów . Kapa ana  J. E. Kinga, dy rek to ra  A- 
C. Astle zarząazająoego  S- Bruvnseds P ertonalu  
O ficersk ieg j i dloklm sk iego , o ra z  całej załog i o- 
krętu  Samlarkd, linji R e d  S t a r  L i n e

Z  o raw dziw em  zadow oleniem  m air zusuczyt 
w yraz ić  Sz Panom  sw oje i jadących ze mną 
polskich reem igran tów  uznanie i  podziękow anie 
za  dbałą  i s taranną opiekę na okry-ie  w  czas e 
naszej podroży  z Ameryki a o  Polski Jednocze­
śnie p ragnę  zaznaczyć, *ż życie jakie mfelis.'- 
m y. było  sm aczne, czysto  p o la n e  i obfite. Po­
rządek  byt utrzymyw any v zorowO i załoga u- 
przejm a, w ogóle, jak na trzecią  klasę, sp rzy ja­
ło nam wr całej podróży  miłe zadow olenie ze 
w szj-stkirgo, co  nas spotkało. fTbkie okręty jak 
Sam tand. k tóre  bezp jśreu n io  łączą 1'OiSkę z 
Ameryką bezsprzeczni" są  najw ygód.-:ejsze dla 
e m ig ta c g  i  śm iało  m ogę polecić każdemu ja ­
dącem u, w ybrać w łaśnie ten okręt, gdyż laku­
je on w sta ry m  Dorcie w Gdańsku, tak bliskim  
ziemi ojczystej. Życząc okrętow i Sam land za- 
w sze szczęśliwej podróży , k resię się z gglęlyokim 
szacunkiem , poóp sał E. Kn-sicki New nork  l 
G dańsk w m aiu 1922.

-
NA POMOC OBROŃCY LW OW A i inw alt- 

dzie z p o w ita n ia  gó rnośląsk iegu , dw u k ro tn ie  
ciezko ran n em u , k tóry  zn a laz ł s ię  w e Lw ow ie 
h"z środków  I "k ła d k i p rzy jm uje  adm iaistra .- 
cyn, „D zienn ika  L udow ego1*.

C ^ i t e s s z e n k .
O G Ł O S Z E N I E *

ROZPORZĄDZENIE MINISTRA SPR A W  W O J­
SKOWYCH W SPRA W IE REJESTRACYi W SZY . 
STK1CH OSÓB W OJSKOW YCH OBYW ATELI 
PAŃSTW A POLSKIEGO POSIADAJĄCYCH STO­

PNIE OFICERSKIE WZGL RÓWNORZĘDNE-

Art 1.
Na m ucy U staw y Sejmowej z dnia 17-go cze r­

w ca 1919 roSai O spisie ofiuerów** o ra z  art. 107 
Tym czasow ej U staw y „O powszechnym obow ią­
zku służby wojskowej** CDz P raw  Król. P o  Nr. 
13.18, p«t 28), pow ołuję d o  A-ejestracyi w szyst­
kich obyw ateli P aństw a Polskiego, pos.adają- 
cych stopnie o u te r s k i ;  w zględnie rów norzędne 
bez w żgledu .ta to, czy  stopnie te  uzyskali w a r ­
m iach  obcych, polskich io rm acyach  w o,sitowych, 
czy  też w Armii Polskiej.

i
Art. 2.

Z arządzenie zgłoszenia się obejm uje w szyst­
kich o ficerów  wymień onych w art, 1-j'm  w  wiettu 
d o  lat 6CKiu, przyczem  ci, k tóry  w  toku bie­
żącym  ukończyli, w zgl p rzed  dm em  31-go g ra d j 
nia b r, ukończą ^at 60, obow iązani są  zgłosić 
się  do  rejestracyi. W yjątek stanow ią of.cerow*ie 
znajdujący się  w służbię czynnej i „frceronne w 
stam e spoczynku (em erytowani).

Art. 8.
O soby codlegająoe re ieslracy i m ają się re je ­

stro w ać  w tych P  K. U , na terem s których za­
m ieszkują P. K. U. dokonyw ać będą re jestra- 
cyi w  terminie od  d n .a  l.VII. do  dm a 31 VII. 
1922 roku

Art 4-
Z g łaszający  się  do  re jesiracyf o ficerow ie fró- 

w norzędni; m ają  się  w ykazać nasiępującem i do­
kumentami *

I. O ficerow ie, których przyjęcie do W  P  by , 
to ogłoszone y Dzień ńku U rzędow ym  M S. W ojs. 
;D z. R ozp. Koin. !A o j s k ., Dz. Rozk., Dz Rozk. 
W ojsk., Dz P e rs  ) i Hctórzy w 'W . P. służyli, m ają 
przy  re jestracy i p rzedstaw ić  dokum enty zw olnię, 
ni a z w ojska, (tym czasow a k arta  bezterm i iowego 
urlopow am a, w ystaw iona w myśl p a r  139 W słca 
dem oh. w zór Nr 9, albo tym czasow a karta  zw ol­
nienia do rezerw y  w ydana w m ysi rozkazów  o- 
gtoszonych w Dz. Pers. 37 21. w Dz. P ers Nr. 
1!.22 i Diz P e rs  Nr 9V,22, lub też innego o  idzaju 
dokumeiii zw oln itn ia  z woj&ka).

II Olicerowifc, k iórvch przyjęcie do  W . P. 
było  og łoszone w  Dz. U rzędow ym  M S. W ojsk. 
(Dz Rozp Kom. W ojak., Dz. R ozk ., Dz. Rozk 
W o j* ,, Dz. Persi) a  którzy w  w . P f nie siużylji.
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W  sp ra w ie  d ro ży zn y  ch le b a
W obec >*!adomośd jak ie  się  u k aza ły  w 

d z ienn ikach , w sp raw ie  zezw olenia n a  podw yżkę 
cen  na  ch leb  przez m ag istra l lei u rząd  badaj- 
m a  cen, Z w iązek zaw odow y R ob. P rzem . S p o ­
żyw czego u w aża  za konieczne podać  do w iado­
m ości spo łeczeń stw a  garść  in fo rm a c ji. Jako  je ­
d n ą  z p rzy czy n  podw yżki cen n a  chleb podaje  się  
w zro st kosztów  ro b o cizn y , otoż stw ierdzam y, że 
jest to k łam stw o , ghyż robocizna wenie nie p o d ro ­
ża ła , a  w n iek tó ry ch  firm ach , jak  n . p. , M er­
k u ry 1' robo tn ikom  te raz  w łaśn ie  obniżono  z a ­
robki o 700 rok. tygodniow o każdem u.

Jeżeli po ró w n ać  zarobk i rob. p iek a rsk ich  
z roku zesz łego  z obecnem i, to z o b a ^ y m y ^  że 
za 1 kg. piecz, ch leba pob iera! 2 ‘40 m y . i 1 kg. 
ch leba  kosz to w ało  w ów czas 60 m k., .i obecnie 
ten sam  robotnik: z a  1 kg piecz ch leb a  p o b ie ra  
od i '60  do  1‘180 rak. a  1. kg. ch le b a  koszltjuje 
240 m k. D rożyzna n a  1 kg. i h leba p o d n io s ła  się 
<}180 m k. a  zarobk i ro b o tn ik a  p iekarsk iego  o b ­
niży ly  od 40 —80 fen . n a  kg. chleba.

D orobkiew iczom , t rii.l ja  ni o tom  piekarski) n 
chrzcK onym  i o b rzezan y m  z d ch irm eram i, Ja b a - 
czyńsk ienu  i S e id en an d  h a  czele nie w y s ta rcza  
że p ła c ą  głodow e zarobk i s w  in ro ltom ikom  ale

w y zy sk u ją  ich  jeszcze  i w ten  sposób  że zm u ­
sz a ją  robotników ', w brew  u s taw ie  sejm ow ej do 
p racy  po 12— 14 godz. n a  dobę.

W brew  tejże sam ej u s taw ie  sejm ow ej zap ro f 
wmdzają, p racę  n o cn ą , z a  tak ą  sa m ą  z a p ła tę  
jak  i W d z ień ; w tedy  k iedy  w  innych  zawoj- 
dach  w sze lk a  p raca  ponad 8 godjz. i n o c n a  płap 
cona  je s t o 1U0 proe, d ro /e j.

C harakterysb/cznym  faktem  jest, że kiedy do­
robkiew icze- woj©n: i, tuczący się w yzyskiem  p ra ­
cy  robotniczej, zażądali od  m ag istra tu  podw yż­
szenia oen na chieb, to w ićkszość ojców  m ia­
sta, bez należytego zbadan ia  argum entów  — m i­
lia rd e ró w  - p ask arzy  p o d w y /sz a  im  aż  o  50 
mk. n.a 1 kg. chleba.

Chleb jest m iernikiem  w szystkich cen na ryn­
ku. a w ięc w  KOnsokweneyi i  inne produkty  już 
zdrożały

W olno , o jcom " m iasta w raz  z dorobkiew i­
czam i piekarskim i prow adzić klasówką poljtyfeę o- 
g ładzam a rzesz przez podw yższanie cen na chleb, 
a  tem sam em  i na inne produkty ale w ara  tym 
parom  pow oływ ać się na t o /  ze zarooki rob. 
piakarakieh, spow odow ały drożyznę chleba.

Żywti p och o d n ia  r>?" u.li cy.
W cznrai w ieczorem  w rea lności p rzy  u’icy 

Leona Sapieh. 1 71, Anna Kufciosa, licząca lat 
25, na lew ała  benzynę tjb lampy. Łatw o eksplo­
dujący płyn zajął się  i ob la ł Kubicką,t k tóra  
w  jednym  m om encie

s t a n ę ł a  w  p ł o m i e n i a c h .

Ptzerażinna i żyw eem pieczona w ybiegła na 
ulicę, gdzie zgrozą zdjęci przechodn.e, poczęli 
gasić  ezem mogli Ciężko popieczona w ydaw a­
ła  nieludzkie krzyki i jęki Obecni y z y  tern 
wbiegł: do mieszkami* p. B-, u której znajduje 
sie  telefon N atychm -dst połączono się  z Pogo- 
tow i cm ratunkow em  Tu jednak peł ;il służbę w i­
docznie „ tw a rd e g o ^  s° rca  sam garyusz, b o  n ie ­
grzecznie odpow iedział, że nie m a czasu wy­
jechać Nie lepiej poszło, goy telefonow ał po­

sterunkow y po lieri, d o ric ro  pieszo zm uszony był 
trefcie się pewien akadem ik do stacyi H o ło ­
to w ta

O statecznie p rzyby ła  k are tka  P igo tow ia  i‘ po 
u d z ic ien u  pom ocy nieszczęśliw ej w stanie groź­
nym  odw ieziono ją  do szpi.ala.

Ju ż  wiele razy p isaiism y, że personal sani ■ 
iCimy P-jgotow ia  pob iera  głodow e płace, bo r.* 
żej 20 00u mk. m iesięcznie, a są to p rzew ażnie 
ludzie m ający rodziny na utrzym aniu. Stosunki 
te  s ą  skandalem  Ludzie pracujący  dla dobra 
ogółu m ieszkańców ' me snuą g inąć z głodu. Nie­
m ożliw e tc stosunki nie m ogą nadal istnieć. P er- 
s ical P ogo  ow ia musi być po ludzku w ynagra­
dzany za sw ą pracę, o raz m usi sumiennie i po  
sum ery tan sku spełniać swe obowiązki.

winni p rzedłożyć narty  odroczenia, o ile zaś ich 
ni* posi adają m ają  się przy  rejestracyi pow oływ ać 
na odnośny num er jednego z tych dżienr.jków 
urzędow ych M S W ojsk, którym  zostali do W 
?  przyjęci.

III*fOficerowie, k tórych przyjęcie do W  P  nie 
by ło  ogłoszoiie w  Dz. Urzędowymi M. S. W ojsk. 
<t)z. Ruzp. Kom W ojsk., D2 Rozie., Dz Rozk 
W ojsk,, Dz, P*rs '), bez w zględu na to, czy  w W 
f .  służyli czy me, winni przedłożyć:

OFICEROW IE D ARMII ROSYJSKIEJ
a)  O ryginalny form ularz „poshiżnoj spisek" 

* b  arm ii rot. datow any pr.zea d.uem I-g o  lii- 
Btopada 1919 r  W  tra k u  o ryg inałów  lub należycie 
uw ierzytelnionych odpisów : stan  1 p rzec ieg  służ­
by z dokładnerm  datarm zma n 1 nom inacji p o ­
św iadczony przez dw óch of.cerów  sztabow ych W. 
P pełniących słuzoę czynną (Rozk. Oddz V, Szt. 
krem l .  7700 Og . OrglJ, 7

b) Dowod1 cenzusu naukowego

O FICEROW IE B. ARMII AUSTRYACKIEJ:
O ryginalne dekrety  nom inacyjne A ustr M i­

n is te rs tw a  W ojny, wzgl, ich odjusy urzędow o 
stw terdzonc, — albo  urzędow o stwnerazone o d ­
pisy  z Dz. kozp. (S trefflersbiat() — aibo ka: ty  
identyczności, lub rozaazy  G enerał-G ubeiiiator- 
stw a, rozkazy pułkowe, w reszcie legitym acye o fi­
cerskie.

W  b^aku o ryg ina łów  lun należycie uw ierzytel­
nionych odpisów  jak III. a ) ;

OFICEROW IE R. ARMII NIEMIECKIEJ
O ryginalne dekrety  nom inacyjne b Niemjecs 

k .ego  M inisterstw a W ojny, lub  ich odpisy u rzę ­
dow o stwierdź one, — aloo urzędow o stw ierdzone 
odp isy  z Dz. kozp, b ‘ Niem. Mi.n W ojny (M Sitarl- 
W ochenblatt), — a lb o  książka żołdu (Soiobuch)., 
w reszcie tegńym acye oficerkje.

W braku oryginałów ' lub należycie uw ierzy­
telnionych odpisów  jak III. a)

•JFiCERO W IE B FORMACYI FOLSKICH:

O ryginalne dow ody stopni ofioersk ch uzy­
skanych w form acyach poIsku.li, wzgl. pow ołanie 
Łię na idnośne . ozkazy b. form acyi polskich.

W  braku dow odów  lub należycie uwierzyi- 
tcLruonych odpi ión

a,) s i a t  I jp rzeb itg  służby z cfokładńem da tam i 
'm ian  1 nom ioacyi, pośw iadczony przez 2-ch o- 
fioerów  sztabow ych W . P. pełniących służbę  czyn. 
na fkozk Oddiz. V. Szt. Gen. Nr. 7700 O g U rg:),

b) dow od cenzusu naukowego.
IV Niezależnie ocf dokum entów  w ym aganych 

od  poszczególnych grup. w szyscy ofk-erowie, k tó­
rych  przyjęcie db W  P  nic było ogłoszone w  Dz.: 
Urz. M S W ojsk., bez w zględu na  to  ć jy  w 
W  P  służyli czy nie, m ają jesifeza przedłożyć:

' a) życiorys (curriculum  vitae) ze sz^zegol- 
nem  uw zględnieniem  czasu od przew rotu  poli­
tycznego do  cza^u re jestracy i (ala oficzrów' b. 
arm ii ro s  uwzględnienie czasu p o  rew olucy: do 
czasu  re je s tracy ij.

b) pośw iadczenie władz politycznych łub sa 
m orząrjow ych m ieisca zam ieszkania, zaw ,erajace 
cp in ię  o  p iow adzen iu  si?  danej usoby o raz  styder- 
dzająoe czy by ła  ona karana  sądow nie, czy nie,

c) dokładnie w ypełnioną kartę  kw aliiikacyj- 
ną (w edług w zoru przepisanego  d la  Kom. W e- 
ryfikacyjrej).

V W  w ypadku nie przedłożenia p rzez ofi­
cerów , którzy  w wojsku w ogołe nie stużyHt 1 p rz j,. 
jęci* ich do W . P. w  jednym z Dz. U rz. M S. 
W ojsk nie by ło  ogłoszone, żad  iych dokum entów  
stw icrdzająeych ich  stip ieri oficerski wzgl ró w ­
norzędny, należy ich trak tow ać jazo  szeregowycli 
i p row adzić  w ew idencji szeregow ych

VI. Oficerów ie superarb itrow ani wzgl. inw a­
lidzi m aja  orzy  re jestracy i p rzedstaw ić  dokum en­
ty su p e rr  wizyjne v.zgl a  ikum eiay inwalidztwa.

Art 5.
W inni nim tspraw iedll ..j-^ e g o  nie.sjawienmlc.twa 

będą karani 4v m yśl p rs tan o v  Len kam j ch odnoś­
nych ustaw ,

M>nister Spraw W ó jto w y c h  
(—) SOSNKOW SKI 

858 -3  G enerał Dyv izyi.

i
L e k c e w a ż e n ie  ży c ia .

Samobójstwo czy morderstwo ? —  Samobójstwa  
z powodu niesnasek rodzinnych.

Dnia 24. b. m na linii kniejowej Sokal — 
Ulw ów ek znaleziono zwło.-.i m ężczyzny ze zmi iż- 
'dżoną głow ą. Na m iejsce przybyła  kom isya śled­
cza p o lic ji. O podal zw lok pod kamieniem, zna­
leziono list di sany rzekome przez zabitego ću  
rodziny. Do tosi. on, że  z po u od u nieszczęśliwej 
m iłości popełm ł sam obójstw o.

Przv zw łokach zn a lez io io  tylko k a rtę  dom o- 
bilizacvjną na nazw iśko Czesław a K osteckiego P o ­
żarem  nie znaleziono przy nim  żadnych pieniędzy 
ant dokum entów  osobistych  lub zapisków. Po- 
fcieya przypuszcza, że m iż e  tu  zachodzić wy­
ra  t i now ane m orderstw o, a d la  upozorow ania sa- 
m obojsiw a podłożono zwłoki poo pociąg  1 pod­
rzucono ów  list Dalsze śledztw o ustal , czy tc 
diomysły są  słuszne

-
Na Zniesieniu rm eszkał starszy  posterunkow y 

policyi Emil M azehusz u sw ych teściów  Czu- 
chrajow’. O jciec jego żony zarzucał zięciowi że 
zaniedbuje córkę 1 chodzi za innem i kobietam i 
M azehusz udow adniał sw ą niewinność, i  zaw sze 
taka DOgawędka kończyła  się  k łó tn ią 1 g łośną 
aw an tu ra  Z rana  25. b  mj te ść  z zięciem  poszli 
na 1 pi'tvt>‘“ i  ta zabaw a zakończyła się aw an ­
tu rą  Podchm ielony M- w róciw szy d o  dom u, roz- 
d rażnion ' zajściem  chw ycił rew olw er 1 w o- 
czach d unowników o d eb ra ł sobie życie.

K arygodne lekcew ażenie życia w łasnego  1 o b ­
cego  szerzy się  w zastraszający  sposób,

Inseruicla w  .D zie n n ik u  L u d o w y m * .

K ronika pulicyjiia z  p r o w .n t y L
M eilech GuUfloiscb wńeczoiym  18. bm . p rz e ­

chodził przez S is io w ic e  koło  Lw ow a. W ów czas 
W ojciech  bza tk o w sk i r .iespodz .au ie  za szed ł z  
ty łu  i u d e rzy ł go p a łk ą  w g łow ę. Gdy G. 
zem d la ł p rzy sk o czy ł d o  niego Woj: iech  Ja ry  
i u siło w ał m u  sk ra ść  po rtfe l z  10,>.000 mk. 
m k. G uttfJeicii p rzy szed łszy  do  p rzy tom nns 1 
po czą ł k rzy czeć  a  nadb ióg  i ludzie  sp ło sz jd i 
n ap as tn ik ó w , P o h cy a  a re sz to w a ła  obu  parobu 
ków . —

W  G iedlarow ej, pow . łańcuck iego , a re s z to . 
w ano  Antoniego W ojtynę z a  rab u n ek  d o k o n an y  
n a  osob ie  J. N ieczyka.

W  M ohylanach  ko ło  Ż ółkw i, m tegdaj n o r ą  
złodzieje  d o sta li się  do  cerkw i s to jące j w  po lu .

P o  w yrżnięciu  o tw o ru  w pod łodze  skra,- 
dz iono  m onstraneyę. t k ielich , w arto śc i p o n ad  
pó l m ilio n a  m arek .

N oca n a  24 bm . w  U ubiecku sp ło n ę ła  z a ­
g roda W asy la  T a ia rzy n y . S zk o d a  w vnosi p ó łto ra  
m ilio n a  m k. Pow ód  p o ż a ru  n ieznany .

-----

POŁĄCZENIE ‘ SIĘ P S- L * „WYZWOLĘ,.
NIEMM m  GRUNCIE WILEŃSKIM

W IIJ^O . 27. czerw ca (Aj. W )  24. i 25, od­
by ł s ię  tu  z jazd  P. S .L ., ^ O d ro d z e n ia "  i „ W y ­
zw olenia '" . na k tóry  p rzyby li delegaci 8-mi u po­
w iatów  W deńszczyzny 1 N o w ag ^d zk ń g o . Z 
W arszaw y  przybyli Ih u g u tt, o raz  Chominski. 
P rz r je to  u ch w a ły  o  p o łączen iu  s ię  P . S. L. 
z „W yzw oleniem "'.

 -
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Obłęd komunistyczny w Zagłębiu Dafer
Z w Zaw R ob Przem  Gomj. w ydal odezwę 

<ło ogołu  robotników  Zagl D ąbrow skiego z ra- 
cyi ostatn ich  knowań zbrodniczych k om un ika  w. 
tjd ezw a naje krótki zarys „działalności11' komu1- 
nioiów od  chw ib pow stania Polski, a  następ ­
nie szeroko om aw ia próby  w yw ołania „pulschu"1 
w  związku ze strejkicm  robotfników huty  „Bań- 
kowe]1" i .Konstanty1'.

R obotnicy z obu należeli do w spólnego Zw 
m etalow ców , ale kom unistom  udało się oderw ać 
robotników  huty  „Bankowej" i , Kon? tan ty "  od 
Zw .ązku i  p rzy łączyć ich do  mosk ewśkiej m ię­
dzynarodów ki. Po dokonaniu tego „dzieła" nikt 
robotnikam i pow yższych hu t już się  nie zajtm > 
w ał. Zw. M etalowców nie zaw ierał d^a nich u- 
m ów , bo orzestali być jego członkam i, kom uniś­
c i zaś znowu w m yśl swojej zasady : im robo. 
nikom gorzej, tern prędzej będzie rew ólucya, nic 
nie robili w  kierunku polepszenia doli robotn i­
ków. K apitaliści h u .  witdzac rozbitycn  i pozba­
wionych 'OpitSti 'Związku robotników, ojprowa,. 
dzi i i h  ao majsGaszn^jszsj nędzy Z rozpacze­
ni rocolnicy  postanów di etrejkiem  zm usić b u t­
nych panków  francuskich do płacenia im lep­
szych zarobków . Lecz niestety kapitaliści zaraz 
znaleźli sprzym ierzeńca w komu jatycznej party i, 
która w brew  woli strejkujących do ttrc jk u  się 
przyczep.la, ale nie po io, by robotpiey Wy*z) 
zw ycięsko ze s ‘rejku, lecz jedynie w tym  celu1, 
bv streik ten w yzyskać na korzyść p a ity i ko­
munistycznej i zasm żyć na p chw ałę Moskwy.

Strejk trw a  już (Sty tydzień. R ibo tn icy  p rzy ­
m ierają v raz  z rodzinam i głodem a kaipitalilś.i 
i komuniści d rw ią  z ich nieszczęścia

Zw iązek górników , widząc, że slrc jk  w  h u ­
tach zaczyna się p rzed łużać  i robot ucy bez wy-

P ro je kt zniesienia p o d a tk u  od 
p rzy ro stu  w a rto ści

'M inisterstw o skarbu w n o s 'o  cTo scimu projekt 
ustaw y, w sp raw ie  uchylenia p 'daiiru oo przyrostu  
w artoścb W chwj.li pow stania państw a polskiego 
podatek ten obow iązyw ał tylko w b. dzielnicy 
pruskiej O d teg > czasu w prowadzony został w 
całym  szeregu m iast t związKÓw kom unalnych 
pow tatowych na o bszarze  całej p raw ie Rzeczypo- 
sp jlite j (Dodatek ten nie jest państw ow y, a  ty l­
ko komunalny) Poniew aż podatek ten, tyczy się 
głów nie meru :h jm ości a w artość tychże pom j 
mio pozo-nej w ysokości cy fr, w których się ona 
w yraża, — b rz ir .1 kom entarz do  projektu — z 
pow odu spadku waluty spada (?) i jeszcze d a ­
lej spadać będzie, (oo za przew idujący geniusz 
finansnw y)!, utrzym anie podatku w dalszym  cią­
gu okazuje się nieracyo.talne i niesłuszne i  d la ­
tego  m in isterstw o skarbu projektuje jego znie­
sienie Aby jediiak m iasta odszkodow ać do pe­
wnego stopnia za  ubytek w dochodach, s tąd  po­
w stający, n .in 's ters tw o  skarbu przew iduje dla 
m iast pewne o p ła ty  od umów o  przeniesienie 
nieruchom ości.

Snać dużą protekcyę m ają kam iem czricy i 
spekulanci kam teriezni w m inisterstw ie skarbu, 
a le  czy się sztuczka uda, to  s ę dopiero w se j­
mie pokaże

JCu o c h r r m e  p o o ra n ic za  w s c h o d n .
Celem uchylenia m ożliw ości pow tórnych na­

padów band bolszewickich na tektóre m ejsco- 
wośei naszego północno- wschodniego p o g ran i­
cza, m -nisterstw o spraw  w ew nętrznych zarów no 
przez departam ent bezpieczeństw a publicznego, 
]ak i tez podległy temuż m inisterstw u inspekto­
ra t granicy  w schodniej, zarządziło  odpowiednie 
p u g o  t o  w ie .

W  razie  alarm u, w odparciu  bandytów  m a. 
ją brac  udział zarów no baony cci le, jak też 
i puUeya.

Pddobłuo pomoc w w chwytaniu band zape­
wniły również pograniczne władze sow eckte.

aatnej pomocy bedą  zmuszeni w  końcu uledz, 
aczkolwiek si-ejkiem  nie kieruje, postanow ił 
przyjść strej: uią^ym z finansow ą pomocą- O krę­
gow y sekretaryat zv% olał konferencyę Kom. Kop 
na której Drzed.dawd wniosek o  złożeniu przez 
robotników  kopalń takiej sum y pieniężnej, k tó ­
ra  um ożliw iłaby im prow adzenie d ług iego  strejau. 
Kontunisri wniosę... ten z crłą zajadłość^  za 
częłi zw?'czać, kiedy jednak wniosek o  zb.e 
ran .u  składak został w iększością głosów  przy ­
jęty , komunistyczna partya wy ca je szereg o tecw , 
w »tóry h nawołuje ro&otnUo-w io  pawszeebj. 
nego strejzu ni9 zbierania pieniędzy!"

Kiedy na wiecu zwołanym  przez PPS. O krę­
gow y Sekretarz Związku G órników dom agał się, 
aby komuniści p rzestań  karm ić strejkujących ro  
botników  odezw am i i rezolucyam i, a dopom o­
gli d b  zebran ia  2-ch dniówek na strejkujących, 
komuniści zrobili karczem na burdę.

I od  tej chw iii zaczęła się w strę tna  kam pa­
nia dem agogu kom unistycznej, Sprow adzono pos. 
Łańcuckiego, który ,.dowoclz:l“ “ , że nie warłji 
zb ierać  sm adik  dla strajkujących, ale należy o- 
g losić strejk pow szechny w całej Polsce, a wów­
czas popraw ił się los robotników z hut Banko­
w ej i K onstanty!

O dezw a kończy się slow am  :
T ow arzysze i Tow arzyszki!
Tych kilka fak tów  z haniebnej ro b o ty  ko­

m unistycznej, niechaj b ęd ą  dla W as e rz e s tre g ą  
i otw orzą oczy rzeszom  robotti.ezym  na n ik ­
czem na robotę  św iatow ych rozb 'jaczy  jedności 
robotniczej, sojuszników kapitału  i zdrajców 
spraw y robotniczej, żerujących na nędzy, 
głodzie i krw i robotniczej!

Na czyich u słu g a ch  zn a jd u je  się 
p a ń s t w o w i  aoficya?

W  Ila raw ce  ad1 D rohobycz znajduje się ta r ­
tak obskurnego w yzyskiw acza Zuckerberga P r a ­
cuje tarn osiem dziesią t robotników  w w arunkach 
ustaw ow o niedozwolonych. W ł iściciel tartaku  zm u­
sza ich bow iem  do 12-got!zinnei Diacy i rtie 
m a żadnego czynnika, któryby pociągnął p. Z. 
d o  odpow iedzialności.

O w szem  p. Z uckerberg znalazł m ebczinterc- 
sow ną opiekę u p. kom endanta żandarrncryi z 
posterunku w R y rh ccan h , który  skwapliw ie pil­
nuje, aby nikt się nie mugl u p )m n |eć  o  krzyw dę 
robotników. '  •

N iedaw no towarzysze nasi z g runv  robotników  
drzew ny h w D rohooyczu, Lewkowicz i Kf-owie- 
ki jawil.t się  w tartaku , aby poinform ow ać ro ­
botników o  obow iązującej , w Polsce ustaw ie o 
8-g idzinnym dniu pracy. Ale tuuaj napotkali na 
niespodziewaną przeszkodę. W sukurs p. Z ueker 
bergow i ruszył p. komendant z R y c h le , który 
nic Dozwoli! naszym tow arzyszom  skończyć p rze­
mów lenia.

Tak to  żydow ski kupi tahsfa z arcykato 'c ;- 
kim żandarnit-in slanęli w ooronie zagrożonego 
u s ta n ą  państw ow ą Jad u  i porządku".

I pow iadaja niektórzy, że w Polsce źle sic 
wiedzie, ze względu na antysem ityzm  w ładz i 
organów policyjnych.

Żle sic w iw ie robobykom  żydowskim, pol­
skim i ruskim , kep tal bow iem  żydowski cieszy 
sic jak najbardziej troskliw ą, a nawet koszlem u- 
sta-w obow iązujących wykonywaną opieką.

Sądzim y jednak, że p. żand-am  z  Rv:lrcic, 
hnciażby dla pozrrnw , w iefto  być p o cag n ię - 

ty do odpow iedzislno.ici Roś

3 < ?  sportu

ZAW ODY „POGOŃ" 1. — ,.LECHIA“ t. W 
(czwartek. d!nia 29. d. m o  godz. 5-taj popoł. 
(idbęuą się na Loisku Pogo i (za rogatką Stryj- 
Gką) zaw jdy  w pil ae nożną o nusIrzosW o kl. 
A Pogoń I- — L ? .h 'a  I

P  iprzedzą (o goazi. 3-ciej) zaw ody o nu- 
strzostw o  kl. B. Pogoń II —■ I^edna II.

Od w y d a w n ic tw a ,
N ow e, bardzo  znaczne podw yższenie cen pa­

pieru gazetow ego, podw yższeuie w szelkich o p ła t 
t w ydatków , po łączo n y ch  z w ydaw nictw em  Dzień 
nika, w ytw orzyły  w osta tn ich  czasach  tak  tru d n e  
w arunki, że zm uszeni jesteśm y w ślad za wy­
daw nictw am i krakow skiem i i w a rsz a w sk im i — 
DOdnieść cen«t po jedynczego  egzem plarza i p re ­
num eraty .

Z dm em  1 lipca b r. cena pojedynczego  
egzem plarza w ynosić będzie marek 4 0 .

C ena pow yższa nie odpow iada ani w przy­
b l iż e n i  rzeczyw istym  kosztom  w ydaw nictw a, me 
wyklucza zatem  niestety  m ożliw ości dalszego 
podw yższenia ceny po jedynczego  egzem plarza i 
p renum era ty  w czasie najbliższym .
P ren u m era ta  m iejscow a bez dostaw ę 850 Mp. 

, „ z dostaw ą 950 Mp,
,  na prow incyi 950 Mp.
, zagran icą 1.600 Mp.

Admimstracya.

3  sali rozpraw
n

PRO CES ,.P U Z A P P li" . ,
Podobn ie  j-ik w czora j, tak  i dzio iejsze ^ ń -  

znan ia  kilku pi zpsliichanv< h św iadków  n .ęprzy i- 
n i i |d \  n ic now ego. Przez sa lę  sąd o w ą  przesut- 
nęli się  różn i kupcy i p o średn icy , k tórzy  p<i- 
zo ś ta u .d i w s lo su n k a rh  handlow ych /  A gencyą 
znkupuja.c p rzew ażn ie  m ruejszc p a rty e  a r ty k u ­
łów  (spożyw czych O dczy tano  lakże  szereg  pro>- 
tokolów  op isanych  ze - św iadkam i w postęp o ­
w ań i ii śledczem .

Przy końcu dzisie jszego  p osiedzen ia  obrot­
na w y s tą p il i  z  szereg iem  w niosków , rno tyw ow ą- 
nycłi p rzez d r. P ierackiego w pó lgodzinnem  prze- 
m ów tenm , 'a zm ierza jący ch  do p o w o łan ia  d w u ­
dziestu  now ych  św iadków . Pom iędzy  innem i niaj- 
ją  być  s łu ch an i rep rezen tau e i sfejr handlow-ych 
'(Tuby hanrll. i p rzem y sł.)  w  cha raki erze  rz e c z o ­
znaw ców  Phod. i m ianow icie o stw ierdzen ie , 
czy i o ile p ra k ty k 1 h and low e Agency o d b ie ­
g a ły  p-owszs-1 hnio przyjętych t stosow anych 
w1 lym  czasie  m etod , k lórem i posłu g iw ał się ,ju'
czciw y ' handel 
ju tro .

T ry b u n a ł ogłosi swą, decyzyę

Sprawy partyjne

* DO W SZYSTKICH KOMU ETOW  P P. S. 
W  myśl uchw ały  C K  W , powziętej na posiedzę- 
niu w d1 i'u 21. czerw ca b r., wzywamy W as T o ­
w arzysze, do u rządzania  z o k az ti p rzy tacza­
nia G ó-nego Śląska d o  Pr>’ski uroczystych p a r­
tyjnych obchodowy zebrań  i akadsrmj, na k tó ­
rych należy w yjaśnić istotne znaczenie teg o  dzie­
jów ego  aktu d la  klasy robotniczej Polski i 
Śląska. C o n t r .  K o m  W yk;. P . P S .

* BACZNOSC TOW ARZYSZE W BELZCU! W. 
piątek o  godz 7-mej w i acz. odbędzm  s.ę  z eb ra ­
nie z rerera tem  tow. ‘Skalaka ze Lwowa.

* W  STRYJU, ODBĘDZIE SIĘ ZGRG/MAt- 
DZENIE PUBL. w niedzielę, 2. lipca, o  godź. 
12 w poł. Na porządku dziennym : W alka z bez- 
robociem  i d rożyzną a zam ach na ordynacyę 
w yborczą.

k o m u n i k a t y .

POLSKI ZW IĄZEK MUZYCZNO- PEDA­
GOGICZNY. u rządzą dnia 29. czerw ca D r. o  
godz. 4:90 popol. w sali Tow muz p o p i s  
z b i o r o w y  uczniów swoich członków. Pop s o- 
bejtnow ać bedzie utw ory fo rtep ianow i i _§olow-e 
wokalna. P rogram y służące jako ti le t  wstępu po 
200 m k , d o , nabycia w składzie nnt Seyfartlia.

Z A K ŁA D  D E N TYS TYC ZN O -TE C H NIC ZN Y

JÓZEFA SELZERfl
L w ó w ,  u l .  O r o d e o t a  6 4

(naprzeciw kościoła Svt. Elżbiety) 
w ykonuje  w s z e lk ie  roboty  w  zakres  dentystk i w c h o ­

d z ą c e  p recy zy jn ie  i po cenach um iarkow anych .
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Ustawa o urlnpach robotniczych.
•M N -rze 40 „D zien n ik a  U *taw “ ogłoszo- 

i o  ustawę o  „u rio p reh  dla pracow ników  za ­
w o d n io n y ch  w  p rzem yśle  i h an d lu .

W ogiug p o stan o w ień  u staw y , prawo do ko­
rzystania z płatnegc urlopu posiadają praco­
w nicy  zatrudnipnf na mory umowy pracy w  
przemyśle górnictwie, handlu, biurowości, ko- 
munikacyi szpiiainictwlr instytucyach opieki spd 
tocznej oraz w innych zakładach, cnoćby na 
zysk nieobUczatnyrh, n iezależn ie  od tego , czy 
zakłady p ra c y  s ą  w ła sn o śc ią  prywatną, czy 
państwową, czy też organów  samorządowych.

P ra w a  tego n ie  p o siad a ją  pracow nicy  przed  
siąhicrstw  sezonow ych , w  k tó rych  p raca  trw a  
k rócoj, jak  ’10 m iesięcy w1 roku  p raw o  pow yż, 
oae me ro zc iąg a  się rów nież na zakłady 
przemysłoW-jj i rzemieślnicze,, zatrudniające 4 lup 
mniej rzem ieśln ików .

P raw o  do k o rz y s ta n ia  z p ła tn eg o  8-dniowe- 
go urlopu p rzy słu g u je  p racow nikom , o Ile prty- 
oo ich  trwa rok bez przerwy w d an em  p rz e d ­
s ięb io rs tw ie ; z u rlo p u  15-duiowego m ogą ko ­
rz y s ta ć  p raco w n icy  po trzyletniej nieprzerwanej 
pracy. P racow nicy  młodociani, poniżej la l 18-u 
k o rz y s ła ją  po roku  p racy  n iep rze rw an e j z 14- 
(fnlowego urlopu, W szystk im  p r .cowniKom , p r a ­

cu jącym  um ysłowo, za tru d n io n y m  w han d lu j 
p rzem y śle  i h itiro w o śfi, po półroczne nieprzer­
wanej pracy p rzy słu g u je  urlop 2 tygodniowy, 
po  rocznej zaś —  jodnomłesięozny.

P raco w n ik  trac i p raw o  do u rlopu , jeżeli 
sam  rozw iązał um ow ę pracy  Urlopowany o- 
trzymuje za cały czas urlopu normalne pobory. 
U k ładanie  list osób, u p raw n io n y ch  du korzysta,- 
n ia  z  ^ irlopów j^należy  do sam y ch  pracow nikom ; 
Iistv te w inny  b i ć  uzgodnione z zórządem ^rze*!/- 
; ę łuorslw a w razie n ieodągnięcia  zgody decy­
duje inspektor pracy.

* * *
U staw a ta  o u rlo p ach  je s t p o w ażn ą  zdc(- 

Jiy czą  p o słó w  socy a lis ty czn y ch  na  rzecz kla3y 
robo tn iczej.

Gdy sp ra w a  ta  by ła  w  sejm ie, p raw ica  pó- 
zornie godząc s ię  n a  urlopy , c h c ia ła  z tej sp o ­
sobności sk o rz y s ta ć  i p rzep ro w ad zić  p rz e d łu ż e ­
nie  dn ia  roboczego. Z am ach  ten  jed n ak  się  nie 
u d a ł, po zo sta ł 8 godzinny dzień  p racy  i p ła tn e  
urlopu  robo tn icze  w esz ły  juz w życie.

O bow iązkiem  sam ych  robo tn ików  w przem y 
śle i h an d lu  jest, dop ilnow ać, aby  ta  u s taw a  
W ca łe j pełni obow iązyw ała .

*  opery.

ZŁOTNIK Z TOLEDO o p e ra  w  3-ch aktach J. 
O ffenbacha 22 czerw ca ltł22. (Dla w yjaśnienia 
należy sp rostow ać, że me O ffenba h jest autorem  
tej opery, lecz Si|Crn i Z am ara, k tórzy  poszcze­
gólne fragm enty O ffenha;ha pozczep.ali w  jed ­

ną  całość).

I ,ir>ret(lo, napisane w e d łu g  noweli E. Hoff­
m ana, p rzedstaw ia  chciw ego jubilera, dla k4ol- 
r e g j  posiadam e pereł i drog :h  kam ieni byto 
jeoynem szczęściem , a napaw anie się  widokiem 
m igotliw ych klejnotów stanow iło  dlań  najw ię­
kszą rozkosz N am iętność ta  pop°h tęta go z cza ­
r n a  do  szeregu  zbiodni, dokonanych na sw o­
ich kii -u(ach, k tórych napadał znienacka i m o r­
dow ał, ograb ia jąc  ich następnie z Zakupionych 
w łaśnie u mego klejnotów — Taki los opoilkać 
m iał m arkizę D olores A lm edira, udającą się na 
mocną schadzkę. Przypadek zrządził jednak, że 
córka jubilera M agdalena pom iem ała się  z m ar 
łcizą na kijstyum y, czego  następstw em  była 
śm ierć M agdaleny z ręki w łasnego ojca.

M ożliwe, ze nowelka o  takiej treści, dobrze 
pod w zgięaem  literackim  przeprow adzona, sta- 
rp w ila  b ard zo  przyjem ną lekturę, a le  przenie­
siona na soenę — raz i brakiem  głębszych myśli 
i ciągłości d rsm a iy ^ n e i, |aką zn a jd u jm y  w każ­
dym  u tw orze należycie scenicznie pom yślanym  
W praw dżie  dla częściow ego zatarcia  tydh i mu­
zycznych braków , nazwali autorow ie sv o ją  rzecz 
'Operą rom antyczną, ais tto niewiele pom aga. L i­
b re tto  j€st nieudńtne i w  treść  ubogie, Osobf/\ 
oeiiałająjie m ają  za m ało  przeżyć tan ilościow o: 
jak i jakościow o, ca ły  w ieczór obserw uje s i ę ! 
akeyę obojętnie i czeka się na m om ent zar.tor- j 
dow ania c ó  ki p rzez ojca Oczywiście, że słuch i- ' 
cza o g arn ia ją  nudy nie do w ytrzym ania

M uzyka w cale mc operow a, brak jej odpo 
wiedfiief wielkości spoistości i konsekw-enCyi, brak 
jej tego, co  N iem iec określiłby  słow em  „Steige- 
■ung r z n ą c e g o  w m iarę  rozw ijania się we - 
pudków  kom plikacji na scenie. O f erwiastku 
c im atyeznym  w muzy ce Offenbach i nia ma co 
naw et wsp iminać bo tam  nikt sie go  n,c doszu­
ka, N aw e1 najsilniejszy m om ent w całej sztuce. 
śtHienc M agdaL ny następuje przy m iłych dźw ię- 
k e ;h  księżyouw o-rozm arzającej, a mocno k ab a ­
retow ej serenadki. — C harakteryzując ogolnie ten 
u tw ór muzy czny pow iem  krotko, że jest on napi­
sany w stylu operetkow ym , lekkim  i pospolitym  

c j^dinak w  każdej kom pozvcvi znajdą się  szczę- 
ihw sze d  imysK wńęu i  tu spotykam y parę  wca-,
. adnych melodyj, dobrze brzmiących zespołów  
» miejsc solowych. P o  takich zabezam przedt- 
WoZystkmjn sextfci z II, aktu, dńet arnhasadora 
r nyejju i DuJjbłes w  I. akcie, atrugi chór z I. ak­
tu, oba menuety a szczególnie ten orzec  ż-girn 
®W*lh, pieśń Dolores ,Jakże błogim jest tu i spo­
kój i nr ejjp<jy? j ^onaru-a „O gdybyś znała*'. — 
NatorowsT brzydkie i  rażąco oprretiowa są: u- 

u  i l t  m ,  n a z w ę  u w e r t u r y  z a s ł u g u je ) ,

akom paniam ent cło chóru w l  akcie, p a rfy a  T eresy  
z akom paniam entem  bębenka (II. akt), serenada 
del P a te ro  (akt III.) będąca czeir.ś w rodzaju  
w alca kabaretow ego, przygryw ka przed  4-tą od ­
słoną i v, ogóle pozos.a ła  resz ta  utw oru.

O perę w ys'aw iono  starannie, pokonywująe 
zwy,ciężko wszelkie trudności nastręczane jedno, 
stajnościa utw oru Pantom ina w [II. akcie d o s tra ­
ja ła  się  sw ą w artością  w ybornie db  całości.

A rtyści spełnili swe zad'anie wedle najlep­
szych chęci, e.Ic u idać było, że ta rzecz nie za . 
chw ycą ich i nie zapala. Głosowe w alory po ­
zw oliły w ybić się na pierw szy pian następu ją­
cym  a r ty s to m : Helenie Lipowskiej (Dolores),
P raw dzicow i (F a v e ro \ H om erow i (M endozza) [ 
Aleksandrze Lubicz (M agdaif ta ), zaś inni artyści 
i ariystwi zw raeah  na stebis uw agę bądź g rą  
sceniczną jak n. p. Okoński (M uląceda), Low!- 
czyński (Leonardo) i inni, bądź starannością  w 
wykonaniu swej mewd tecznej party i jak n. p. 
O strow ska (Teresa).

Memiet odtańczony przez K irśauow ą i  F o r ­
tunat') zyskeł ogólne uznanie.

O rk u sira  grafa  c  najm -iej dwa razy  tak g ło ­
śno jak by ło  trzeb a  i zag łuszała  śpiewaków db 
tego  stiopnia, żc o  zrozum ie, iu jakiegoś s ław a  mo­
wy być nie m ogło. W iao czn it kapelm istrz też 
nie ęntuzyazm ow ał się zbynio tą  operą, skoro 
uw ażał, że publiczność nie po  cs:e najmniejszej 
szkody, jeżeli nic zrozum ie, o  co w łaściw ie i Izie. 
Ten nastrój udzielił się  też poszczególnym  człon­
kom orkiestry, k tó rzy  pozw alać sobie nawet na 
niewinne dowcipy jak n. p ha rfa  i flet w 4-ej 
odsionie, gdzie o>a te inst-um enty  kroczyły przez 
kdka taktów  i  półtonowym  fałszem , me m ogąc 
pog rodz ić  się BO do tonacyi

W ład y sław  G ołębiow ski.

strzelonych 'aerooianow  i łokciowe artykuły  «* 
pm sie , k o .h a ją  sięj , na ślepo-* niew iasty w W- 
ciech p rzejrzałe i  dziew czątka n iedojrzałe, wy- 
znaw czynie popularnej a  wygo»uei m aksym y, 
„w szystko dla frontu**.

W ykorzystuje sy tuacyę dzięki łaskaw ost i pp 
tteera  i Verneuill8 p. Peliiiski (w szluoe w łaści­
ciel icgo jam ego co  p, Okorm ćki nazw iska) i 
.■dżyskuje m iłość pięicnej, ao b rze  się na scenie 
.czującej p. Dębickiej. P Peliuski, cywil pospo­
lity umie „do^tonale** w ykorzystać dogodną sy- 
■luacyę, zlc jes+ tylko, ze pod Koniec przycho­
dzi mu ponosić ko.iseuwencye aw anturek m iłos­
nych db&konułEgo kapitana angielskiego p. O bor­
nickiego, go z^j jeszcze, że na scenie jest trochę 
niezręczny i i z rów now ażony, W rezultac e  jea- 
nek w szysiko kończy s/ę  jak najlepiej i p Pe- 
liński utrzym uje Aę nadal wr posiadaniu  uczuć 
i ręki p. 'D ę liA ie j. K a p ta n  angieiski odchodzi 
z kw iiki^m i ńistem m łosnym w kieszonce od  ka­
mizelki s .h  rw anym  tam  na pamiąilkę

A rtyści g ra li tę farsę  z tuuetem  i  ge ogó ł 
zadbw alniająio . Doskonałym przyjac elem dom u 
był p. Je rzy  R ygier ja k )  Sa»nt Hila.re. G ra jego  
zasługuje na wyróżnienie.

F ars ie  tej dłuższego żyi otu w różyć me m o­
żna. Chyba, ze zejdzie z desek teatru  m ałego i 
p rz rn F ó o  Ifę na scenki teatrzyków  am a to r­
ski.,h. B. SK-

gaSF>

3  r u c h a  r o o c tm c z e a o \

3  t e a l f u  M crłep o -

„KOCHANEK 2  OBŁOUOW* farsa w  3->rh akt.
BEERAI i \  EPNEUILLA.

T ea tr  m ały uraczył nas na pożegnanie koń- 
cząoego się sezonu teatr, jeszcze jedna z t-yrh 
niezbyt s k o m p l ik o w a n y c h ,  zawsze jeanak  b u d zą­
cych pogodną w esołość fa rs  fracuskich. S tarym  
ftamcusJi m zw \czajem  spórka au to rska  s t\varza  
nieskończoną uość zagm atw an scenicznych, o k ra ­
sza to  szeregiem  mniej ltrt> w ięcej udatnvch  do.- 
w cipów  i sztuka w sam ra z  jak na czasy  przed'- 
w akacyjnęg > zdenerwowania i letni* j kan,lcuły — 
gotow a

W ęzeł in trygi bardzo p rosty , szkoda tytko 
ż-e Przez farsow ych  kom edvopisarZy nadużyw ał 
ny. Dwaj „bohaterow ie-1 °  o rn y c h  nazw is- 
kach, s tw arzane  dzięki ternu bardzo  zabaw ne sy- 
tuacye, przv jxm unają jako żywo „K ontro lera  wa-  
gonów sypiaLnych".

„K orhanek z obłoków  * P  siada p^zaiem  z a ­
pasek aktuinośm  noiennej. W „b o h a te rze"  fa r ­
sy. znakom itym  lotniku angielsk.ni (p . O k o m ,-  
kim), mająieym na  swojem sarniem u siedkn u-

§ ZE 8TREJKU M ASZYNISTÓW  I FALA- 
CZY. (Dziwne praktyki pana prezesa). W obec 
toczącej się akcyi messl i pataczy, niektórzy w ła­
ściciele fabryk z w ro d k  s ię - db  pana Baczew. 
sz irg o  jako p rezesa Cem ralnego Z w iązku Maio>- 
pu lsk .rgo  prz-m ysłu  fab ryczrego  we Lwowie z 
p ro śb ą  o  zw ołanie pohitdzenia, by zapobiedż gTu- 
żQfCtmu s tr t jk jw . przez pruco vm,tow, a le  pan 
prezes nie dość tego, że ■ ie zw ołuje takiego 
posiedzenia, ale ©dwro ie, prowokuje fabrykan- 
i ó w  f im  s iiw a m i: ,,w jp ..dż i3 hołotę poza b ra ­
m y, tak jak ja  czynię, a wy panow ie ratujcie 
zię j a k  m ożecie, kręćcie sami m aszyny, oy ię 
h d o .ę  nauzzyć!" I ozieki panu prezesow i wy- 
uU-hi strejk nie potrzebny i zac taga  się na g ro ­
źne hm ury, a his. r  a pana p rezesa przechodzi 
w' h is .o ry ę  r ie  elkoho ibów  lwowskich, ale w 
lis to ry ę  zorgcwiizow anego p ro k ta ry a tu . Nie d'a- 
ickim jest tie.n czas, że  pan  p rezes cam oędzje 
inusiul pędzi • m aszynę, bo zorganjzow  any m a- 
(  zynista lun pa  acz, c..« niego na posadę  r ie  w stąpi.

jj M A S Z \N lS L l I FALAC2E, z j x > v v c k i u  wy 
buchu strejku, om ijajcie Lwów, aż do  odW ołama,

BACZNOŚĆ! Strejk w zaw odzie specfycyj. 
nym trwa. O m ijać Lm ówf i n(ie przy im ować pracy  
w żadnem  przedsiebiorsiw ie.

§ ZW IĄZEK ZAWODOWY MURARZY we 
Lv;owie, up rasza  grupy zam iejscowe z M ałopol­
ski W ach d ,i?j Zaw odów  Budowlany cb po wszel­
kie infórm acye zgłaszać si* do Z w ązk u  Zav\ o^ 
dow ego M urarzy we Lwowie ul. Cłowa 6.

z-a Z arząd : W ieczysty, prezes, Jabłonsk. se­
kretarz.

£  BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY! Z 
pow odu braku pracy  należy Lwów om .jac.

. § BIURO POŚREDNICTWA PRACY orzy  
Zw iązku robotniitów  stolarskich mieści się w lo ­
kalu Zw iązku ul. P iesza 2, tam sie należy zw racbć 
p a  m iorm acye w spraw ie przyjm ow ania p racy  
we Lwowie

§ ZGROMADZENIE BUDOWLANYCH, o d b ę­
dzie Z \ iązek Zawodowy M urarzy i  t. d. we 
Lw ow ie au ia  29. 6 1922, o  godz 10. przed poi, 
ul. Cłow a 1. 6. Spraw y Cennikowe. T ow arzysze 
jaw cie  się licznie. —2

ECHA PROCESU E S F 3Ó W  W M OSKW IE
BERLIN, 25. ezerw<vi. (Pat.). W  w yw iadzie 

udzielonym  sp raw o zd aw cy  Le S oir, V aiiderw el- 
de, k ió iy  pow rócił z M oskw y, pow iedz ia ł że 
Ppoaerileld i 1 iebknecht, są  zdecyaow arii ro zp o ­
cząć s ta ra n ia  m ające  n a  celu  o c h ro n ić  godność 
lu d / , k tó iy in  gruzu śm ie rć  ze s tro n y  sow ietów . 
Dodał on, że  podróż do R osyi nie ''y ła  w cale 
p rzy jem na, 'm rn o z iiw em  jesst w yobrazić  sobie 
życie be* w om ości p rzek o n ań , w śród  donosow  
I szp iegostw a, u p ra w a n e g o  w praw dzie  d z ie ­
cinnie, al u**v 1 an n ie . C^hroncy rew o luc jon istów  
m usie i rozpoczą  s tra jk  g ło d o w y , aoy  uzy s kaó 
p raw o do o o jazd u . , i T
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OGŁOSZENIA.
HfcASY, weże płyty, uszczelnienia, bawełna, ścierki, ża- 
■ rówki L. Miinz i Ska św. Michała 3/11.

■••'4.RTAK Grodysławica poczta  Łaszczów poszukuje  
■ gatrowego ODeznanesjc dourne z tarc iem  dębiny 

na dobrych w arunkach.

■ JC Z N IA  d c  robót szklarskich poszukuje  ^araz fabryka 
żarówek .Z areg"  Lwów, Lwowskicn Dzieci (d f -m a  

Polna) 25. — Zgłoszenia ze świadectwami w Diurze od 
II -  13-tej.

I!
ordynuje u lica  W ołyńska L 5

(naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

C H O R O B Y  , « T "
D r .  1 R I S C H  u h c a  W a ł o w a  I I .

kauczukowe i metalowe 
wykonuje n a j t a n i e jST H SIPIL IE

■TUnik 1 . 6 m d { i e l e r  im. mm\l
L ekarz  c h o ró b  w ene- 
ycznjrch i k ó rn ycn Dp. A. HA DEL

ordynuje od 12—1 i od 3 —5 pop:
PLAC HALICKI 7 (NAD KAWIARNIĄ CENTRALNĄ).

„ G R A F I K  M a re k  Seide
l  i t f t d M ,  f i l  K O I  H I |T I 9 J i3  5  (w p o d ^ r z u i

posiada zawsze na sktauzie:
PAPiFRY WSZELKItfiO RODZYJU i FORM MU
PRZYBORY DRUKARSKIE ■ Rygały, szufle, w er- 

szowniki i t. p,
MASZYNY ORUKARSi.IR, maśy do wałków, farby 

drukarskie  i t. p.
ZastęnSLWO na Polskę , jmwni czcionek i linji mo- 

f ężnych POPELBAUM A we W IED NlL

DRUKI i STAMPILIE
y .ko nu je  DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI 

I. FRIEUMANA, Lwów, ul Sykstuska -4-

y b b ib b b  agruHTMiwaaH B

Księgarnia Luoowa Lwów
S Z A J I V O C H L T E ' 53

poleca na i nowsze Wydawnictwa: 
A S tru g : „M onitu n ieznanego  żo łn ie rza" .

„ „P ien iądz"
„ „O d zn ak a  za w ierną  s łużbę".

Jack London : „Drawo bia łego  człow ieka".
» „ „O iiyssea P o łn o ry “.

Z. Kisielewski „Laskareezka".
W ie lo p o ls k a  „ k o n t r ,  fałow e lich ta rze  u św.

Agnieszki1!,
T  H o łów ko : „O iicer P o lsk i" .
Dostojewski „Cudza żona i m ąż pod łóżkiem ". 
I. H o l la en d er : „Jezus i J u d a s z ’ .
I K Korzen iowski „P ro w o k a to r" .
Ć w ik o w sk i  „Pod I u n ą “.
Kaort „W eso łe  im p e r ty n e n e je " .

„ „Za c e s a rz a '.
Przec ław  Smolik „Z ojczyzny D z in g isC h an a" . 
K a ro l d e  L e s te r  • „\\'esoi<  b ra c i wo ttu s iy c h  gąb". 
K. J ę d r k ie w ic z  : „ ś wi a t k .  i c e n t a u r '
J. O gonow sk i:  „ S t a r g i n y  laur" .
A. Chmurny: „C lęrajo  ś ląsk ie".

RoV. za io zem a  i 881 .

jfilojzy dfubper
J I y s ó w , J { y n e k  3 6

p o l e c a  '

:: fa rb y , oh :m \ :: wyroby :: •• a rtyku ły  .
sm ary, benzynę, stciotkarskic gospodarcze

pierw szorzędne  siły, do szy­
cia bielizny męskiej, posia­
dające własne maszyny do 
szycta p o s z u k i w a n e

Zsteiila: Fabryba Leupol Lm If.iłmih l
[Ii

S U K N I A
l e t n i a  t y l k o  m k ,

Wysyłamy wprost z fabryki p iękną d a m s k ą  letnią całą 
s u k n i f  tryko* nadzwyczaj praktyczna, nadającą się na 
każdą figurę, w k o lo r a c h : czarny, granatowy, borao  
ires, czerwony, lila, różowy, niebieski, zielony, pi a* ko WY, 
szary, b ion /ow y , elektryk, biały i t. d. — najm odniejszy  

tason, p .ekn.e  p rzybrana - -  lylko za 4 5 0 0  mk. 
P rzo*\łka  300 mk Przy zamówieniu 3 sukien i więcej 

przesyłka na nasz rachunek 
Wysyłamy zaraz pocztą za pohraniem (płaci się przy 

4  edbiorze).
Prosimy a d reso w ać :

J. Łubka-Łódź 2 6 ,

Reklamowy - jfdzień! 7y!ko 7 dni! 0 33°Jotifliej jak wszędzie.
K I K  .1 crepdechiu, rew ersowe, opa low e, płócienne, SŁISO*IE crepdecbinowe, markize- 
owe, w oa lo w e  i fu larowe, Szlafroki, Żak iety  jedwabne, Spódniczki, K om b inac ie ,  Bielizna 

p o t o c a  t t r m a  M O D A *  J H E o f c ^ r  i  B u n d  Lw ów , ul. Jagie llońska 12

NIE ODRZUCAJ 
j TACESO W PELUfZA

BO

F A B try iż i
k a p e lu  n y

n  c ^ w Ł ł t a

Piegi, p ryszcze , płatny w a t a b i a c e  i wągry
usuwa pewnie i szybko jedynie U F R R * 4 
K B  E M , P U D  L R  i M Y D Ł O  „ U L l i  H

Wszędzip d i nabycia! Żądać wyraźnie „VERA“ 
WY T WÓ R N I A  V E R A ‘ L W Ó W  15

najnowszych systemów, części skła­
dowe tychże, przyborv do krauie- 
czyzny i do ro b ó t  ręcznych, poleca

A le k s a n d e r  MALIMON
S k l u d  m a s z y n  d o  s z y c i a

Lw ów , W a łó w a  11/%.. 
Przyjmuje również maszyny de naprawy

L Z f l .  , "N !  1\ V  P a s a t  M U o l a s c n
l Y  n U  L L j A  Zmiana programu dwa m y ,  

w tvgod. we wtorki i di ,tki.

w yśw ietla od czw artku 29 czerwca
Wielki d ram at dc tek tywno-krym inalny w / akt. p t.

K sią że; L ^ h o i p m
m Q l  Z Ł O D Z I E J !

NOW O Ś Ć ! Po raz pierw szy we Lwowie.

3 1
K I N O  ,

PASAŻ
P asaż  M lkolascba .

wyśw ietla  od 2R czerwca  
wzruszający ao  g łęb i d ra ­

mat w  b aktach p. t.
Spowiedź grzesznicy

( Ż Y W C E M  Z A M . U H O W A  W  Y l .

f I I,dh? urn u i miii
znakom ita  art, dramatyczna.

Zastępca m o e totap redaktora i redaktor odpowiedzialny JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goidmana we Lwowie, w. SysstusKa u 19.


